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OW anip I lH n r tĆ r i  |S 0 czasu życzenie nie kandydowa 
*■ i nia więcej na to stanowisko. Roz­

mowy jednak, które Companys 
przeprowadził z Negrinem w Ma- 

donosi: w dniu dryde, przekonały go, iż obec­
ność jego na czele generalidad ko 
nieczna jest dla podkreślenia lo­
jalności Katalonii w stosunku do 
rządu walenckiego, w chwiii gdy 
rząd ten przenosi się do Katalonii.

ti fais7
®r^dmieście Madry-

t,i'e poJst°w‘ane był0 pfzez ba- 
i)0raPo'vod - Bombardowa'°walo śmierć 155 oraz 

e 269 osób.

“Uka z niewoli 
’^ y s to w s k  e |> ^8ene‘

hł < i ^ 3Vasa donosi: w  ci3* 
\,° 6qq h dwuch tygodni prze

1‘iszpanów zbiegłszy z 
i|« «• przybyło do Gibralta­
rze po1? °kazuje, udało im się 
5. ?Vstn„ Przekupieniu żołnierzy.

5 s r  :ch- odk^ tó “ b ° r-
C ’ Poch a ucieczki i5”".•yC]i nodZącym z wojsk rzą. 

 ̂ko gr ; Algesiras, w  wyniku 
t^ n i^ eszt° wano kilkudziesięciu 
toitywiT pobrzeżnych, policjan 
^ tr0,g1,nych i karabinierów. -  

‘‘tig Wybrzeża została wzmo

gozostaie
tem Katalonii
prezydent Generali- 
którego mandat wy 

"^Padzie, wyraził swe-
a a,Onii

Wczoraj odbyto się posiedzenie 
rady generalidad, na którym posta 
nowiono, źe parlament katałoński 
zbierze się między 15 a 20 listo­
pada, celem dokonania ponowne­
go wyboru Compąnysa. Politycz­
ne koła katalońskie przekonane 
są, że Companys wybrany. zosta 
nie jednogłośnie.

B. król Edward będzie wrogo przyjęty w Ameryce

hitlerowcami
wstepem da podrćźy amerykańskie!

Flirt z
nie był odpowiednim

Podróż księcia Windsoru do 
Stanów Zjednoczonych zaczyna 
wywoływać pewne odruchy re­
akcji opinii amerykańskiej, wska­
zującej na to, że wizyta ta nie

będzie wcale życzliwie w idzianą.' się będzie w tym czasie na' tour- 
Federacja robotników w Baltimo nee odczytowym, ponieważ nie 
re, rodzinnym mieście księżny będzie w stanie odłożyć odczytów 
Windsoru, stanowiąca afiliację które zostały omówione i zaaran- 
najpotężniejszej amerykańskiej o r - , żowane już przed szeregiem mie- 
ganizacji robotniczej „American sięcy.

Chiny walczą
z n a ja z d e m  ja p o ń sR im

W PROWINCJI SZANSI.
Komunikat sztabu chińskiego 

donosi, że po opanowaniu przez 
Japończyków górskiej przełęczy 
Niantsekwan bezpośrednio zosta­
ło zagrożone m. Tajuan, stolica 
prof. Szansi. Wobec tego rząd 
prowincjonalny przeniósł swą sie 
dzibę do miasta Linfyń w połudn. 
dźęścl Szansi. Dowódcą ufortyfi­
kowanego rejonu Tajuan został 
gen. Tu-Dze-I. Do Szansi przyby­
ły liczne posiłki (kilka dywizyj) z 
prow. Szeczuan. Miasto Tajuan 
zostało wielokrotnie zbombardo­
wane przez samoloty japońskie;

łączność z Nanklnem ulega cią­
głym przerwom.

KOBIETY CHIŃSKIE 
W OKOPACH.

Ajencja „Kokutsu“ donosi, że 
podczas walk pod Sinkoudżeń u-

Ucieczka z peKłą
szanghaisklego

"Dziennik Poranny
przestał wychodzić

J 'j ’ z ra i-  ^fcwesfrator, który 
, p.  Pawła Musiola
C ‘‘ * A \ v J ~ ”D z ie n n ik a  P o r a n  
*0 tSIŁ >*„aż do odwoła-

Wydawanie pisma. W 
. Mszczona została, 

Hhi^ka lp| na razie, poważna 
NIEZALEŻNEJ prasy

*z&£o pisma będą, oczy|  - Ł̂ go pi

* i'lk

wiście, tymbardziej otwarte dla 
wszelkich spraw i bolączek nau­
czycielstwa polskiego. Prosimy tą 
drogą organizacje nauczycielskie 
i nauczycieli pojedyńczych o prze 
syłanie do nas wszystkich tych 
informacyj i uwag, z którymi chcie 
Hby zapoznać polską opinię publi­
czną. f  i » ' ,

!est
i Mufti Jerozolimy

agentem faszystowskim
^  — u < ^  „Figaro1* donos! 

Ni*. Wfochy rozwijają co
n'ejszą działalność 

S '  S ie li^  krajach muzułmańs- 
1 Mufti przed swoim

2 Jerozo-
V v  2 się w stałym kon- 
\  Ĵ cynfł an,i włoskimi, prze-
S i > o v . r  PaIesfynie- w ,°-

X ]  ostatnio traktat 
!Tlamem Jamenu. Król

Hadżasu, znany ze swych nastro­
jów antyangielskich, liczy na po- 
parcie Rzymu w staraniach o uzy 
skanie tytułu „króla wszystkich 
Arabów", czyli państwa którego 
granice rozciągałyby się od Bag­
dadu do Maroka. Prasa włoska 
podaje liczne wiadomości o szyku 
jącym się rzekomo powstaniu pan 
muzułmańskim, mającym na celu 
zrzucenie jarzma brytyjskiego.

stalono, że w okopacłi chińskich 
znajduje się przeszło 200 kobiet, 
które z karabinem w ręku walczą 
obok mężczyzn. Kobiety te, prze 
ważnie młode dziewczyny, odzna 
czają się pogardą śmierci i zagrze 
wają mężczyzn do walki, wycho­
dząc pierwsze z okopów i pocią­
gając za sobą mężczyzn. Ajencja 
dodaje, źe żołnierze japońscy u- 
nikają w miarę możności strzela 
nia do tych kobiet.

MONGOLSKIE MARIONETKI 
JAPONII.

Ajencja „Kokutsu" donosi, że 
książę Teh-Wang, szef^ wojsko 
wego rządu Mongolii Wewnętrz 
nej, oświadczył przedstawicielom 
prasy, że nowopowstała Wielka 
Mongolia natychmiast przyłączy 
się do bloku antykomunistyczne­
go i w ścisłym sojuszu z Japonią 
i Mandżukuo będzie walczyć prze 
ciw siłom komunizmu, zagrażają­
cemu całemu wschodowi azjatyc­
kiemu od północy.

Federation of Labour" jednogło­
śnie przyjęła rezolucję, potępiają­
ca księcia Windsoru za to 
przybywa do Ameryki z p. Be- 
daujr, jako swym przewodnikiem. 
Rezolucja nazywa Bedaux wro­
giem świata pracv I ostrzega zor­
ganizowanych robotników w Bal 
tlmore przed tego rodzaju „wystę 
parni" pod pozorem studiowania 
warunków robotniczych.

Tygodnik „Nation", bardzo po 
pularny wśród amerykańskich sfer 
radykalnych i lewicowych ogła­
sza atak na p. Bedaux jako wyna 
lazcę oburzającego systemu przy 
spieszającego wydajność pracy w 
fabrykach amerykańskich, Pisz­
czącego zdrowie robotników. „Na 
tion" atakuje również księcia 
Windsoru za to, że bvł gościem 
kanclerza Hitlera j podkreśla, że 
sympatie, jakie Ameryka p o s td a ­
te dla b. króla Edwarda poddane 
zostały po jego wizycie w Niem­
czech gruntownej rewizji.

Równocześnie żona prezydenta 
Stanów Zjednoczonych pani Roo­
sevelt oznajmiła wczoraj, iż bar­
dzo żałuje, iż nie będzie obecna 
w Białym Domu, gdy prezydent 
Roosevelt przyjmować będzie księ 
żnę i księcia Windsoru śniada- 

! niem. Pani Roosevelt znajdować

„Daily Express" stwierdza, że 
, ks. Windsoru przybędzie dó No­

że wego Jorku w czwartek, 11 listo­
pada, w dniu rozejmu. Ponieważ 
jednak statek niemiecki „Bremen" 
na którym b. król brytyjski odby­
wa podróż, przybędzie do Nowe­
go Jorku dopiero około 10-tej 
przed południem, należy liczyć się 
z tym, że z chwilą, w której cały 
naród brytyjski zachowa dwumi­
nutową ciszę dla uczczenia rozej­
mu, b. król Edward spędzi na te­
rytorium niemieckim, bo na nie­
mieckim statku. i -

L?ureet nagrody Nobla

Gabinet weienny
ma być utworzony w Japonii

w Dalsze rewelacje
brawie afery gen. Skoblina\  c*ora.

badania Plewickiej, 
, tyynii. °blina, dało sensa- 

\ 3 li u's "Tłumacze przysię-
^ 5,. ^eir. *ekst listów P*- 
N  0 szyfrem. Listy
N i  iakip przez Skoblina i Je- 

H jg o s  korespondenta z 
K 'n i e  *2 $ .  którego tożsa-

to.^talono. W listach jest
artystycznym p. 

Posji. Na przygoto- 
owlrś n ^ e ^en- Skoblin żądał 

miesięcznie oraz 
Pewnego funduszu

za granicą. Poza tym w listach jest 
mowa o trudnościach paszporto­
wych. Plewicka twierdzi, że po­
raź pierwszy widzi te listy i że 
nie mogło być mowy o jej wystę 
pach w Rosji Sowieckiej. Praw­
dopodobnie zatym chodzi tu o ja ­
kąś tajną misję, której mąż jej był 
gotów się podjąć. Zdaniem Ple­
wickiej mogła to być jedynie mi­
sja antybolszewicka, ponieważ 
walka z Sowietami stanowiła — 
jak twierdzi patetycznie cel życia 
gen. Skoblina.

Na zdjęciu widzimy kobietę 
chińską z dzieckiem i całym do­
bytkiem ratującą się ucieczką z 
piekła szanghajskiego.

Rewolta w Paragwaju
Zbuntowane wojska paragwaj­

skie, poniósłszy porażkę pod Con 
seption, cofnęły się w kierunku 
Caldy i usiłowaJy przejść grani­
cę brazylijską. Więzieni przez po 
wstańców oficerowie, zostali u- 
wolnieni przez wojska rządowe,

Wybuch wulkanu
Stacja radiowa w Seattle prze­

jęła od jednego z statków depe­
szę donoszącą, że na Yunaska, 
jednej z wysp Aleuckich wybuchł 
wulkan. Statek, przepływając o 
15 mil na północny zachód od

Utworzenie w Japonii gabinetu 
wojennego pod nazwą „cesarskiej 
kwatery głównej" napotyka na 
trudności. Wraz z nominacją człon 
Iców gabinetu wojennego ma na­
stąpić rekonstrukcja właściwego 
gabinetu. Różnica zdań dotyczy 
przede wszystkim zakresu kom- 
petencyj „głównej kwatery cesar­
skiej" a mianowicie, czy kompe­
tencjom gabinetu wojennego mają 
podlegać sprawy wyłącznie zwią. 
zane z prowadzeniem wojny, czy 
także sprawy administracyjne i 
mające związek z ustawodawst­

wem. Utworzenie „cesarskiej kwa 
tery głównej" zdaje się wskazy­
wać, że japońskie koła miarodaj­
ne liczą się, że wojna potrwa cTas i Zdjęcie nasze przedstawia pro- 
dłuższy i że przybierze ostrzejsze I fesora Uniwersytetu w Budapesz- 
formy, aniżeli sądzono. Prasa ja- c;e dr. Adalberta Szentgyorgyi‘ego,
pońska nie ustaje w swych ata 
kach na Anglię. Nastroje antyan- 
gielskie w całym kraiu zyskują z 
dnia nadzień na sile. Liczi,e orga­
nizacje uchwalają rezolucje wypo 
wiadajace się za natychmiasto­
wym zerwaniem stosunków z An- 
glia..

Proces gdyński

. H i N i i l  n i
oskarżonych przez policje o.

h i m
komunizm

Przez dwa dni przed Sądem O- 
kręgowym w Gdyni toczyła się 
sprawa 9 towarzyszy, członków 
PPS., Związku Transportowców i 
TUR-a, którym akt oskarżenia za­
rzucał t. zw. „działalność komuni- 
styczną*'. Proces zakończył się cał 
kowitym uniewinnieniem wszyst­
kich oskarżonych. Cały przewód

dowodu

wyspy, mia3 możność stwierdzę- 1 sądowy wykazał ich niewinność,
nia, iż jest ona pokryta lawą i po 
piolem. Wyspa ta, jak sie zdaje, 
jest niezamieszkana.

zaś zeznania świadków oskarżenia 
(urzędników wydziału śledczego)

nie dostarczyły żadnego 
ich winy.

Sądowi przewodniczył wicepre 
zes S. O. Kryczyński, wotowali s.s. 
Karasiewlcz i Szymański. Oskarżę 
nie popierał prokurator Szulc. Ob 
ronę oskarżonych wnosili tow. ad 
wokaci Pehr z Grudziądza i Bieszk 
z Gdyni oraz adw. Wyrostek.

Rada Zawodowa i Komitet PPS. 
w Gdyni składają obrońcom ser­
deczne podziękowanie za tak świe 
tną i skuteczną obronę

odkrywcę witamin C i słynnego 
badacza witamin, który otrzymał 
tegoroczną nagrodę Nobla w dzia 
le fizyki.

Terror 
w Palestynie

Rozruchy w Jerozolimie trwają. 
Patrole policyjne krążą po starym 
i nowym mieście. Po godz. 17-tej 
nie wolno nikomu wychodzić z 
domu. Pociągi są nadal konwojo­
wane. Arabowie zdaje się mają 
dobrze zorganizowany wywiad, 
przy pomocy którego utrzymują 
sta?ą łączność pomiędzy Syrią i 
Palestyną.

*
Patrole wojskowe dokonały w 

dniu wczorajszym w pobliżu Tul- 
karam aresztowania 17 osób o- 
skarżonych o akcję terrorystycz­
ną w Palestynie. Z innych stron 
kraju donoszą o odosobnionych 
wypadkach napaści na policjan­
tów.



Róże z południa
Włocliy nie uczestniczą w rokowaniach brukselskich

(Od naszego londyńskiego korespondenta)

Przegląd prasy
Nadeszły z Rzymu nowe bukie­

ty róż z licznymi kolcami.
Zaczęło się od mowy Mussoli- 

niego, który poparł niemieckie żą ­
dania kolonialne i związał je ści­
śle ze spraw ą wojny lub pokoju.

Mocny sposób w yrażania się nie 
zbyt przyjemny dla angielskich u- 
szil.

Miejsce pod słońcem dla Nie­
miec w  Afryce!

W szystkie miejsca są jeanak na 
razie zajęte.

I nikt nie jest skłonny odstępo­
w ać swego miejsca Niemcom.

**
*

f oto przychodzi wiadomość, że 
Mussoiini — conajmniej na razie 
— przełożył sobie rzecz. Jego zięć 
i minister spraw  zagranicznych 
Ciano, wbrew  pierwotnym zam ia­
rom, nie weźmie udziału w bruk­
selskiej konferencji. Pow ód: posie

Posiedzenie
Centr. w ydziału Kobiecego

Posiedzenie W ydziału Kobiece, 
go odbędzie się w piątek, 12 bm. 
(przed posiedzeniem Rady N a­
czelnej), punktualnie o godz. 6-ej 
w  lokalu Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci, Al. Trzeciego M aja 2 m. 
68.

dzenie komisji nieinterwencji z 
dnfh poprzedniego pokazało, iż 
Anglia nie przeciwstawia się dosyć 
mocno Rosji.

Jest jasne, że był to tylko pre­
tekst. Sceptycy nie liczyli na u- 
dział W łoch w  konferencji bruk­
selskiej od chwili, kiedy Niemcy 
odmówiły swego udziału.

* *$
Najdonioślejszą wszakże wia 

domość przyniosło popołudnie, a  
mianowicie, że signor Cerutti, po 
set włoski w  Paryżu, odwołany 
został do Rzymu.

Odwotanie posła tłumaczą w 
Rzymie mowami, które wygłosili 
na kongresie radykałów francuski 
minister spraw  zagranicznych Del 
bos oraz cJerriot. Mowy te nic by 
ty dla W łoch pochlebne.

W  rzeczywistości i w tym w y­
padku chodzi raczej o pretekst, 
niż o przyczynę. Przyczyna leży 
znacznie głębiej. Praw ie od roku 
Francja nie ma przedstawiciela 
przy Kwirynale. Ostatni poseł de 
Chambrun poszedł w  stan spoczyn 
ku. Miała nastąpić nominacja no 
wego posła przy cesarzu włoskim 
i przy państwie włoskim. T aka no 
minacja znaczyła by uznanie de 
jure zaboru Abisyni. Francja nie 
zgodziła się na tę formalność. 
Przez rok charge d'affaires franci 
ski jest tym, który ma osobisty 
kontakt z Rządem włoskim.

Odwołanie Cerutticgo było od-

Niezależność gospodarcza
Szwecji zagrożona

Prasa szw edzka alarm uje opi 
nię publiczną stopniowym opano 
waniem przemysłu szwedzkiego 
przez Niemców.

Jeden z poważnych dzienników 
sztokholmskich pisze, że od doj­
ścia Hitlera do władzy Niemcy za 
kupili w Szwecji conajmniej 25 
milionów ton rudy żelaznej. Swój 
plan zbrojeń Niemcy mogą prze­
prow adzić tylko przy pomocy 
szwedzkiej rudy.

Rząd niemiecki zdaje sobie do­
kładnie spraw ę z tego, że gdyby 
zaprzestali dostarczać Niemcom 
rudy żelaznej, to cały ciężki prze 
mysł niemiecki zostałby sparaliżo 
wany. Dlatego — dowodzi ten 
dziennik — Niemcy wszystko czy­
nią, by usadow ić się w Szwecji, 
a jeśli Niemcy dom agają się kolo­

nii i więcej miejsca dla narodu nie 
mieckiego, to przede wszystkim 
myślą o krajach skandynawskich.

Niemcy system atycznie w yku­
pują akcje szwedzkich kopalń ru­
dy żelaznej.

Akcje diawno nieczynych kopalń 
rudy żelaznej są wykupyw ane 
przez niemiecki kapitał. Jedna z 
większych kopalń rudy żelaznej 
została już całkowicie opanowana 
przez kapitał niemiecki, przy czym 
największym akcjonariuszem są 
zakłady Kruppa w  Essen.

Sytuacja musi być poważna, 
skoro' szwedzka prasa burżuazyj- 
na bije na alarm  i pisze, że jeśli 
Szwecja chce zapewnić sobie nie 
zależność gospodarczą, to musi 
upaństwowić kopalnie rudy żela­
znej.

powiedzią na ten akt polityki fran 
cuskiej, drażniący miłość własną 
Mussoliniego i przeciwstawiający 
się włoskiemu imperializmowi.

Jeśli Francja mogła w przeciągu 
roku swoje spraw y z W łochami re 
gulować przez chargć d'affaires, to 
nic nie stoi na przeszkodzie temu, 
by również W łochy swoje sprawy 
w Paryżu załatw iały przez chargć 
d'affaires, ale w  każdym razie nie 
przyczynia się to  do rozluźnienia 
panującego w  Europie napięcia.

Te „róże z południa" nie dają 
zapachu, ale m ają dużo kolców.

Alf Evans.

DO MAGLA!
„D ziennik Poznański" oświad­

cza, w związku z ostatn ią  o d p ra­
wą legionową, że społeczeństwo 
polskie jest pozbaw ione rzetel­
nych inform acyj w  najw ażniej­
szych spraw ach. S tąd powódź 
wszelakich plotek. Ale dziwić eię 
te j powodzi nic należy: pozba­
wione inform acyj społeczeństwo 
z na tu ry  rzeczy pędzi „do m agla", 
żeby czegoś się dowiedzieć...

„Czas“ solidaryzuje się z gory­
czą redaktorów  „D ziennika P o ­
znańskiego".

Tymczasem w prasie zagranicz­
nej m am y (o odpraw ie) inform a­
cje bardzo szczegółowe. T ak  np. 
wtorkowy hitlerow ski „Beobach- 
te r"  umieszcza obszerną kores­
pondencję z W arszawy o odpra-
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NASZA TRYBUNA”
Ż y d o w s k i  dwutygodnik sotjalisfyuny
DR, J, HALPERN: Konsolidacja i  orientacja,
INŻ. A. REISS: Kto rozbija żyd ruch zawodowy?
T. DAN: Przed wyborami do parlamentu sowieckiego.
M. WERNER: Nowa polityka „Partii Pracy".
H. FRUMKIN: Sytuacja gospodarcza w Palestynie.
S. UABAD: Spowiedź chłopskiego syna.
Krucjata faszyzmu przeciw wolności narodów i szereg inn. art. 
Kolumna Palestyńska. Na widowni.
Kolumna literacka. Przegląd prasy socjalistycznej i t, d.
A ktualne ilustracje. C £ M A  3 0  G R

MAŁY FE LIETO N

Tafcie jubileusz
Gdy pan Felicjan przyszedł 

biura na obiad, pani Felicjanowa 
uśmiechnęła się doń słodko i, przy 
milając się doń, oświadczyła:

—  Dasz mi dzisiaj na kino. Pizy 
rzekłam Józiowi kino, więc muszę

nim pójść.
—  Uczyłby się lepiej smarkacz, 

a  nie do kina chodził. A ty go tylko 
psujesz sw oją łagodnością. Jak 
przeglądam  dziennik, to  mi włosy 
na głow !e dęba stają. Same dwójki 
1 pałki. Co ten chłopak sobie my­
śli! Nie dam na kino. Niech sm ar­
kacz w domu siedzi i lekcje odra­
bia.

—  W idzisz, tnęrusiu, kiedy on 
się stara a  dzisiaj to  nawet niespo 
dziankę nam zrobił... Jest on dziś 
do pewnego stopnia solenizantem.

—  Solenizantem?! Józio... w li­
stopadzie? ! Co ty za niestworzone 
rzeczy w ygadujesz?

—  Pomyliłam się. Chciałam po­
wiedzieć — jubilatem.

Stalinowskie wybory
W  ostatnich dniach wysunięto 

kandydatury kilku wybitniejszych 
działaczy sowieckich, których 
brak  na listach kandydackich wy. 
wołał pogłoski o zmierzchu ich ka 
riery. W śród nich wymienić należy 
m arszałka Jegorow a i ludowego 
kom isarza budow y maszyn, W ale 
rego Meżłauka. Zw raca uwagę, 
że obaj zostali wysunięci w chara 
kterze kandydatów  z dalekiej p ro­
wincji, mianowicie, m arszałek Je- 
gorow od „pewnego pułku", s ta ­
cjonowanego na Białorusi, Mież- 
łauk zaś od zakładów  budow y pa­
rowozów w republice Tatarskiej, 
w mieście Ufa.

Z pośród 71 członków centralne 
go komitetu partyjnego w ysunię­
to dotychczas 29 kandydatur na 
deputowanych do naczelnej rady 
państw a. Pośród 68 kandydatów 
na członków centralnego komite­
tu partii w ysunięto 13 kandydatur. 
Pośród 61 członków komisji kon­
troli partyjnej 11 kandydatur. Po­
śród 22 członków komisji rew izyj. 
nej tylko 2 kandydatury.

Z chwilą zakończenia w ystaw ia 
nia kandydatur będzie można zo- 
JYentować się, jakie rozmiary przy 
bierze czystka w wyżej wymienio­
nych instytucjach, tym bardziej, 
że w ybory zasadniczej zmiany nie 
w prow adzą i będą tylko formal­
nym zatwierdzeniem faktycznego

stanu rzeczy, ustalonego przez ba 
lotowanie kandydatów  do najw yż 
szej rady.

W szyscy czionkowie politbiura 
(Stalin, M ołotow, Kaganowicz, 
W oroszyłow, Kalinin, Andrejew, 
Kosior, Mikojan i Czubar) zostali 
wysunięci jaico kandydaci na de­
putowanych do naczelnej rady pań 
stwa.

Głównymi kandydatam i są- Sta­
lin, Mołotow, Kalinin i W oroszy­
łow oraz Jeżów, który jest kan­
dydatem na czJonka politbiura.

Z prowincji sowieckiej nadcho­
dzą wiadomości, że ludność nie za 
daw ała się wysuwaniem urzędo­
wych kandydatów , lecz usiłuje 
przeprow adzić własnych, przy tym 
w coraz większej ilości. Z różnych 
m iast Powołża donoszą, że każda 
fabryka lub stow arzyszenie, posia 
dająca praw o do w ystaw ienia kan­
dydatów , czyni z tego praw a u ż y ­
tek, w ystaw iając kilku własnych 
kandydatów , niekiedy ponad 20 
w jednym zakładzie. S tw arza to 
ogrom ną niedogodność dla wła- 
dzy, nie można bowiem ustalić, 
kto faktycznie ponosi odpow ie­
dzialność za w ystawionych kan­
dydatów , w śród których przem y, 
cono sporą ilość „w rogów  ludu*

P rasa sowiecka donosi, że po­
wszechnie objaw iająca się tenden

ROBOTNIKOM Z POWIŚLA — KTÓRZY W  DNIU 29X 1937 R. 
ZGŁOSILI SIĘ SAMORZUTNIE DLA ZAPEWNIENIA BEZPIE­
CZEŃSTWA ZGROMADZONYM W  SALI KONFERENCYJNEJ Z 
Z. K. W  WARSZAWIE PROFESOROM I DOCENTOM WARSZAW 
SKICH SZKÓŁ AKADEMICKICH, ORGANIZATORZY ZEBRANIA 
SKŁADAJĄ ZA TEN AKT SOLIDARNOŚCI SERDECZNE PO­
DZIĘKOWANIE.

cja ze strony władz prowincjonal 
nych do samowolnego w yznacza­
nia (zam iast wybierania) komisji 
wyborczych przynosi opłakane re­
zultaty. Są okręgi, w których do 
40^ członków komisji wyborczych 
po spra-wdzeniu okazało się albo 
„klasowo obcymi elementami", al­
bo naw et „wrogam i ludu". W je ­
dnym z  rejonów Kazachstanu (Mir 
zojanowskim) z 125 członków ko 
misji, 55-ciu należało do wrogich 
elementów, przeważnie do „niedo 
bitków’ dawnych klas przedrewo- 
cyjnych".

— Jakim jubilatem?
—  Józio przyniósł dzisiaj ze 

szkoły dziesiątą z kolei palkę w 
tym roku szkolnym.

— I ty uważasz, że to  jest p o ­
wód do radości?! Kobieto, ty  albo 
kpisz albo oszalałaś. Inaczej tego 
nie mogę zrozumieć. Chłopak 
przynosi ze szkoły pałkę za pałką, 
a  ona mu chce jubileusze w ypra­
wiać. Kobieto, czy ty jesteś przy 
zdrowych zmysłach?

—  Niepotrzebnie się unosisz. Na 
turainie, że wolałabym, by przy­
nosił z klasy same piątki i najchęt­
niej wyprawiłabym  mu jubileusz z 
okazji dziesiątej piątki, ale skoro 
inaczej nie można, to  dobrze, że 
przynajmniej jedynki ze szkoły 
przynosi.

— Kobieto — podskoczył pan 
Felicjan — ja  z tobą nie umiem 
dyskutować. Czy ty  zdajesz sobie 
sprawę, że to  co mówisz, to  bre­
dnie? Brednie i bzdury.

—  Nie uważam. A jakby żad­
nych stopni nie przynosił, to  był­
byś zadowolony?

—  Oczywiście, bo mógłbym 
przypuszczać, że się debrze uczy. 
Mógłbym się łudzić. Ale teraz 
wiem, że jest leń i nierób.

— Ty tak rozumujesz, a  ja  ina­
czej. A po za tym wszystkim, czy 
takie stałe przynoszenie do do- 
mu jednakowych stopni...

—  Palek- — przerw ał pan Feli­
cjan.

— ...no pałek, nie dowodzi pew ­
nej systematyczności, zamiłowania 
do porządku i konsekwentnego po­
stępowania?

Pan Felicjan już nie mógł dalej 
słuchać. Porw ał płaszcz i kapelusz 
i trzasnąw szy drzwiami, wybiegł z 
domu.

A Józio wieczorem był z mantu 
sią w kinie. ULTIMUS.

w ten C
ńskim

„Falangiści' 
leźli się na  „maso 
ku...

K TO  P O R ^ a ?
TOW . MARKA KEl> **!

Ja k  czytelnicy w i 
nego rosyjskiego n 
Abramowicza t. t/lareS.^ < ? •
stał w tajem niczy spos° .
— w H iszpanii, gdzie
szeregach socialisty czuf c. .

:i; Ć „r.iah»" < Affsta tn ie j „M yśli Socja 
(bundow skiej) w serdęt ^ 
wach pisze o U M. Re*®1 
sławska; zaś tow. Al* 
wia się nad  kwestię — . 0Jr*
wie porw ał R eina? P rz fc upO111" 
wniosku, —  że —  chyb3 ^

prrtjff Vssci:
W rezultacie rawing  

wniosku: Choć nie ma P 
jest sprawcą tej zbrcidnu
dnak dnie p r m c d o p o d o o  u.fOr'
reg poszlak i danych, 
winnych należy szn̂ af 
tów partyjnej policji 
w Hiszpanii.
Te okropne m e to d y " ^  gą if 

czne do hitlerow skich 
dzone przez stalinowca* i-Jli0' 
M rok to talizm u i bez 
dyk ta tu ry  sprzy jają ta*

d°m’ NTEUDAŁA PRÓbA 
T. DE MANA-

w iadom o, P° 09  ̂1
belgijskiego p rem ier3 _r?c3
kró l pow ierzył m isj? * u

Jak

Zakazany „sygnał nocy“
Cenzura krajów związkowych Ty­

rolu i Górnej Austrii zabroniła wy­
świetlania filmu niemieckiego p. t. 
i,Sygnał nOcy“. Film ten oparty jest 

na m°tywach wojny światowej i 
obniża wartość dawnej arn.ii au­
striackiej. W kotach filmowych spo­
dziewają się, że za przykładem Ty.

roju i Górnej Austrii pójdą niebawem 
i inne kraje związk°we, co doprowa­
dzi do ogólnego zakazu wyświetlania 
tego filmu w Austrii. W związku z 
tym w kolach urzędowych wyrażona 
jest opinia, że decyzja ta cpowodujc 
demarches urzędowe z str°ny posel­
stwa niemieckiego Wiedniu.

Dwa samoloty zderzyły s:ę
w  p o w i e t r z u

W  czasie lotu ćwiczebnego nad 
lotniskiem Otopeni pod Bukaresz­
tem wkrótce po starcie zderzyły 
się na nieznacznej wysokości dwa 
somoioty szkolne, pilot jednego z 
aparatów  poniósł śmierć. Samo­
lot został doszczętnie zniszczony. 
W  drugim aparacie oderwał się 
silnik. Lotnikowi uda?o się wylą-

wie p. t. „U ltim atum ". W edle te j 
korespondencji m arsz. Rydz-Śmi- 
gły m iał oświadczyć (donosiło o 
tym  już  „Słowo", ale w form ie 
trochę in n e j) , źe bezwarunkowo 
solidaryzuje się z OZON-em; na­
tom iast n ie  pó jdzie  z endecją. To 
oświadczenie m iało przyczynić się 
do odprężenia  w szeregach legio 
nowych.

GDZIE N IEB EZPIEC ZEŃ ­
STW O?

B. K. w „K ur. W arszawskim" 
ze zwykłą przenikliw ością (gdy 
pisze o spraw ach zagranicznych) 
analizuje ostatn ie mowy Mnssoli- 
niego i przychodzi do wniosku, że 
to faszyzm wytwarza w E uropie  
„k lim at" rew izji trak tatów  poko­
jowych, atm osferę n iepokoju , 
krótko mówiąc —  podpala świat. 
,,0=" Berlin-Rzym  działa:

Dla nas, obserwujących rzeczy z 
prostego punktu widzenia, który jest 
punktem widzenia pokoju, równo­
wagi, konserwacji, rozwoju, dbałości 
o przyszłość, ten wiecznie podnieco­
ny rewolucjonizm faszystowski j- t 
elementem klimatu, nieprzyjaznego*
wszelkiemu ładowi i porządkowi eu­
ropejskiemu. Nic się solidnego nie 
zbuduje wśród powszechnej nieufno­
ści, wśród awanturniczego oczekiwa­
nia zmian gwałtownych, wśród haseł 
ryzykanckich. Przeciwnie, będziemy 
się pogrążali coraz głębiej tv bagnie 
anarchii międzynarodoieej.
M ądre i słuszne łowa. A tym ­

czasem „D ziennik  N arodow y" 
wciąż śpiewa kantyczki na  cześć 
Duce i  celebru je  15-lecie faszyz­
mu. A gdy pisze o G dańsku (jak  
właśnie w czoraj), to  w praw dzie 
narzeka na mowę Forstera , zapo­
wiadającego w zgoła bezczelny 
sposób, żc „flaga Ill-c ie j Rzeszy 
będzie flagą G dańska", ale pow ia­
da tylko, że „in icjatyw ę Forstera 
trzeba unicestw ić w zarodku". E n­
decki dziennik n ie  chce widzieć 
całokształtu sytuacji europejsk ie j 
i tendencji faszyzm u europejsk ie­
go-

MASOŃSKIE 
„PIORUNOCHRONY". 

O uegdajszy „D ziennik N arodo­
wy" bada różne nowsze „narodo­
we" form acje w  rodzaju  OZON-u, 
ZM P, Falangi etc. i przychodzi do 
wniosku, żc są to m asońskie p io­
runochrony. N ależy to  rozum ieć 
w ten sposób, że m asoneria sana­
cyjna, bo jąc się endeckich „pio­
runów’", sam a zakłada własne „na­
rodow e" form acje i pow iada ,n a ­
rodowo" usposobionym  obywate­
lom, zwłaszcza m łodzieży: „Po co 
macie chodzić do endecji? W szak 
u nas też dostaniecie p rzedni to ­
war narodow y!" T ak  pow stają 
masońskie piorunochrony antyen- 
deokic. Od ND do Falangi, od F a­
langi do ZM P, od  ZM P do 
OZON-u.

Że w rachubach  OZONistów i 
im pdobnych znajdziem y tę  tak ­
tykę „w łasnej endecji * —  to p ra ­
wda. Ale skąd — m asoneria?

Rok temu, w dniu 31-ym października 1936 r., 
nas na zawsze niezłomny Szermierz ludu polskiego*

Ignacy DaszyńsKl ^
który przez cale sw e  ży c ie  niósł wysoko Sztandar ij&
podległość narodu, o Wolność m as pracujących, ora? flar0" 
w p ły w y  na losy Państwa, na jego P rzed staw icielstw o  
w e i na Rząd, ,

Tą rocznicą czcimy uroczystymi obchodami i ijc zcz^ . 
Ale nadewszystko pośpieszmy datkami na Fundusz ezgcb** 
trwałym pomnik'em pamięci I. Daszyńskiego, rozp°w 
jac i nabywając

ZNACZEK lJEGO PODOBIZNA w SREBRZE I
Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnico 20  

miar znaczka l*szo majowego)— wynosi — 50 gr. 0ś^  
Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno ' ,

wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.  i
Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrąt*^

50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł, 30 gr. za sztukę.
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na 7, 

tarłatu Generalnego C. K. W,, Warszawa, ul. War°c 
za pośrednictwem PKO. Nr. 3174. y p,?'*

CENTRALNY KOMITET WYKONA^ 0 2

----------------------    — j  -  —  -

gabinetu znakom item u 
wi socjalistycznem u t  _ ^  (,r
wi. M isja ta  n ie  udała f
p u la ire"  t. Leroux 
nad przyczynam i tego - >■
dzenia. Główny opór \ f .
Man n ie wśród klcrvk3 . J3 
wśród liberałów. Ch°  f
czytelnicy sobie 
stworzenie rządu  koaiwv J .yj l 
wszystkich 3 g łó w n y c h  P . 
cjaliści. k lerykali, ld ,,'ra łt,jąC?T 
rałom  atoli, r e p r e ^  {  
w ielki k ap ita ł, n ie ®P° . z  t- 
„p lan  pracy", ołożony P y)

L iberal! ?
sw iadczają, ze t. ae  ̂
p rem ier byłby n ie b e z p r C ;  ^  
spróbuje zapew ne fors0̂  fla 
dcncje kolektywistyczne ’ ^  AEj 
t. d_- M an wygłosił 
w erpii, oświadczając, 
już oddaw na prowadzą 
grę: n iby  to pop iera ją— . - - -tjp®; if
jednocześnie u p ra w a ją  0gtę?
W każdym  razie  tak  P ,  rff 
część liberałów . Ró,vnl. J e '  .. 
klerykałów . W obec tcgo_ 
żąda bardziej je d n c l'leJ ^ 
ści rządow ej, złożonej Jih 
stów, dem okratycznej i
rałów  ; dem okratycznej
rykalów. ic

Po niepow odzeniu t. pt
k ró l zwrócił się w 6Pra\ je r f ^  
rżenia » r1n -
Pierlota

•rabinetu

Bilans pierwszego
clować Jednak  odniósł on poważ­
ne rany, a  samolot spłonął.

Pokwitowanie
NA PO M N IK

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.
Narczyńwki A ntoni, Jędrzejów , 

»} o

W  kolach dyplomatycznych z 
zadowoleniem podkreślano, iż w 
ciągu pierwszego dnia obrad kon 
ferencji 9-ciu mocarstw  w Bruk- 
żeli nie powiedziano nic, co mo­
głoby zakJócić harmonię między 
poszczególnymi delegatam i. P ra ­
wdopodobnie konferencja wyłoni 
specjalny komitet, powierzając 
mu uzyskanie od Japonii, jeśli nie 
w ysłania reprezentantów , to  w

każdym razie

ne warunki, na Klu‘^njc't'ł,° ' o0^  
zgodzi się na P°śre,.- i e °0cl°' 
jest rzeczą wyklucz0 ’ od 
dy konferencji _zoS ■
ne w oczekiwaniu 0 pofisK e 
traktacji z rządem i jjg, $  

RozesJa się tu _ P°®,t^s 
nistrowie Eden i
czą Brukselę jutro



ym stworzenia
Poi^U  • ^proponowało parę 
iyj ’h y »usunąć“ z  nauki 

pochodzeniapochodzenia 
_ Uczo nych, którzy

„i. ,™ Pójść prof. Marceli 
 ̂ * pro '̂ Mieczysław

wykonać pro-

P R 0F  M. ff4N-
W . * *
l ) * * :

V  ‘P a f e 0 *° katedry;
jego dzieła historycz•

*i£pl ^ lać
jy je "a mebyłe i za riieist- 
* £  *>ia?t0prj C(? które wydoby- 
k  ‘Heitkc dziennie mnóstwo 
fcN ó u , dziejów Polski, do-

JVe*. ’“komu przed tym  nie-

K ° Z » °  pJtOF. M. MICHA-

< f r ł  '

S i*aW c,f° feo'cd7 ; .kt °tvi t mu znakomitemu  
4nf*nki rlz ? . rdł> dziecięcych... 
A, l« tVfłl * prowadzenia ba- 

ie. k'erunku i w tej dzie-

St,
Pr*h £ * ? » >  chirurga; ręka,

* ‘Sflly „ *
^  y Pomys£»

dh< lusniy
i<il^rnuv~ Wl‘rsyt'e'tu ' ale -w róg  

ł?*® sirr^11' Trzeba m u więc 
.**1*1 er .°tvo— ratowania ludzi

r z Bożej łaski;
h 
%

- » r i f ę « .  .  ■ '* • • •  /  U LU IAJU ILU I ŁULL,

\b 'frdofir?0, Hkie? hędzic ‘ ksz 1 <x» śmierci rato-
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^  .
iv ,°> Ąr i ,wym yślili“, jak wia- 
L ^ sfę , 0tcic. Arabowie zali- 
S^M na  ° ra*y semickiej. Alge- 
hJfriej edy  — gwoli czystości 
K i *  «  f i k n ą ć  z  programu 
taj* s u,/ °k  średnich. W tedy  
% > d ' i f  szych współpracow-
'iftldka  odetchnęłoby z
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Sprawa broni dla Rządu hiszpańskiego

ten *e-stworzenia

ARCHIW ISTA.
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Przed kilku dniami tow. Inda- 
lecio Prieto, minister obrony na­
rodowej w Rządzie Republiki Hi­
szpańskiej, ogłosił komunikat w 
sprawie upadku frontu północne­
go.

Komunikat ten 'jest potężnym 
oskarżeniem polityki t. zw. niein­
terwencji. Prieto stwierdza, że od 
chwili upadku Irunu front pomoc­
ny był stracony, jako odcięty od 
reszty kraju. Irun zaś upadł z po- 
wpdu braku amunicji. Baskowie 
nie mogli obronić swego kraju, 
nie posiadając dostatecznej ilości 
aeroplanów, rządowe zaś aero­
plany nie mogły zabierać ze sobą 
tyle paliwa, by „jednym sko­
kiem" dostać się na front baskij­
ski, a gdy lądowały we Francji, 
to je tam zatrzymywano.

„Dzięki „nieinterwencji" zatrzy 
mano aeroplany hiszpańskie w 
drodze do Basków, ale ta sama 
„nieinterwencja" nie przeszkadza­
ła — skarży się Prieto — niemic. 
ckim Junkersom przelatywać nad 
Francją i docierać do miast b as­
kijskich, by je zrównać z ziemią*.

„Wojna — stwierdza Prieto — 
zakończyłaby się w końcu 1936 
roku ,gdyby Hiszpanii zezwolono 
na przywóz amunicji".

Gdy się czyta te oskarżenia, 
wstyd, piekący wstyd ogarnia za 
zwolenników polityki „nieinter­
wencji" w Anglii i Francji. Zwo­
lennicy ci to nie tylko faszyści 
obu krajów, lecz także, niestety, 
rządy obu krajów. „Nieinterwen­
cja" miała, zdaniem tych rządów 
m. in. przyśpieszyć koniec wojny, 
a oto nie "tylko nie przyśpieszyła 
końca, lecz przeciwnie przedłuży­
ła i przedłuża wojnę. Ale ma się 
wrażenia, że oba rządy lubują 
się w łudzeniu i mamieniu siebie 
samych. Uderza to zwłaszcza u 
Rządu francuskiego, wyraziciela 
trzech stronnictw Frontu Ludo­
wego (jeśli pominąć drobne par­
tie): radykałów, socjalistów \ ko­
munistów. Wszystkie te stronnic­
twa wypowiedziały się przeciw 
„nieinterwencji" w dotychczaso­
wej postaci. Ale Rząd tych stron 
nictw uprawia „nieinterwencję", 
broni jej i szczyci się nią!

Brak amunicji i broni jest bo- 
daj największą bolączką Hiszpa. 
nii ludowej. Stwierdzają to wszy­
scy, co zwiedzają Hiszpanię, 
stwierdzają publicyści socjali­
styczni, stwierdza zresztą sam 
Rząd, który przecież nie 
dla kaprysu domaga się wciąż 
otwarcia granicy hiszpańsko-fran 
cuskiej. Granica ta jest zamknię­
ta dla Hiszpanii ludowej, ale do 
Hiszpanii faszystowskiej przedo­
staje się masowo broń, amunicja, 
żywność itd. Stwierdził to, po­
dając liczne fakty i daty, organ 
francuskich związków zawodo­
wych „Peuple".

Z powodu braku broni i amu­
nicji Republika hiszpańska stra­
ciła front północny. Na innych 
frontach podobnego braku nie ma. 
Fabryki rządowe pracują dzień i 
noc, wydajność tej pracy jest co­
raz większa. Ale w porównaniu 
z uzbrojeniem wroga, dostarcza­
nym w ogromnej ilości przez 
trzech sojuszników gen. Franco: 
Włochy, Niemcy i Portugalię — 
armia ludowa nie jest dostatecz- 
nie uzbrojona. Brak jej potrzeb­
nej ilości aeroplanów, tanków, 
ciężkiej artylerii. Wystarczy u- 
zbrojenia do walki defensywnej. 
Ale do ofensywy, wymagającej 
przewagi zbrojnej nad wrogiem, 
zapasy armii ludowej nie wystar­
czają. Temu zapewne głównie 
przypisać należy, że ostatnie ofen

sywy Rządu tylko połowiczne da­
ły rezultaty.

żądanie otwarcia granicy hisz­
pańsko - francuskiej jest więc 
słuszne nie tylko z punktu widze­
nia prawa i sprawiedliwości, ale 
także — szybkiego zakończenia 
wojny. Oczywiście: zakończenia
pomyślnego dla Rządu hiszpań- 
sklego. Jeżeli tedy Anglia i Fran­
cja, idąc na lep „dyplomacji" 
włosko - niemieckiej, opierają się 
otwarciu granicy i przywróceniu 
Rządowi hiszpańskiemu prawa do 
nabywania broni i amunicji, to 
działają na rękę faszyzmowi i po. 
noszą przed światem odpowie, 
działalność za ewentualne dalsze 
postępy gen. Franco i faszyzmu 
międzynarodowego.

(jm b.)

Refleksie

Wymuszona modlitwa
Mówiło się dawniej, że „nic mi­

ła Panu Bogu wymuszona modli­
twa“. I  przypuszczam, że pod tym  
względem Pan Bóg, jako wieczny 
i niezmienny, gustu sivego nie 
zmienił. Zm ienili go raczej ludzie, 
choć przecież, j th o  stworzeni na 
wzór i podobieństwo boskie, nie 
powinni byli tego robić.

Za dawnych czr.sów uważano, 
że modlitwa, ofiara, poświęcenie, 
okazywanie uczuć — mają war­
tość tylko wówczas, gdy są SZCZE­
RE  i gdy są w ynikiem  dobrej wo­
li i wewnętrznego przekonania 
człowieka.

A le ponieważ dobrej woli i 
szczerości na świecie jest coraz 
mniej, a równocześnie coraz 
m niej szanuje się wolność — lu­
dzie zaczęli zmuszać do modlitwy 
innych  — i  dziś trzeba się ju ż  za­
dowalać modlitwami takimi, ja­
kie są — wym uszonym i— Niech z  
serc, które nie chcą się modlić 
DOBROWOLNIE, inni wydobędą 
uczucia, których tam nie ma, a 
których by sobie życzono... Ra­
dość, miłość, entuzjazm  — jeśli 
nie mogą się przejawiać dobro­
wolnie, z  własnego popędu serca 
— niech się przejawiają przynaj­
m niej za poradą i wskazówką 
władz, które przecież najlepiej 
wiedzą, co trzeba robić i kiedy na­
leży się radować i cieszyć. Jakiś 
bowiem porządek i ład w te j dzie­
dzinie uczuć powinien chyba też 
ju ż  zapanować, a nie tak: jeden

do łasa, a drugi do Sasa.
Niech więc każdy okazuje ra­

dość kiedy TRZEB A, — niech 
przystraja chorągwiami bramy 
swego domu, — niech wylegnie na 
ulicę i krzyczy: „niech żyje“ —
choć iv duszy myśli sobie: „żeby 
cię diabli w zięll“, — niech DO­
BROW O LNIE wstępuje do zale­
canych organizacyj, choćby je po­
tępiał i przeklinał, — niech ku­
puje zalecane książki i pamiętni­
ki, bez względu nu ich cenę i war­
tość, — i mimo tego, że wie, iż 
nigdy ich nie będzie czytał, — ale 
niech to zrobi... DOBROWOL­
NIE, gdy mu dobrze radzą, bo... 
władza ivie najlepiej, co dobre.

Niech więc to zrobi koniecznie, 
bo jeżeli nie to może...

N ie! N ic mu się naturalnie nie 
może stać... wedle prawa — nic, 
bo chodzi przecież o DOBRO­
WOLNE przejawy dobrej woli i 
uczuć obywateli. A le  m im o to —  
lepiej zrobić, gdy proszą, bo tvła- 
dzy narażać się — to nie lojalnie 
i nie warto... A  tu  wymiar podat­
ków, a tu  posada... nie icarto de­
monstrować własnych uczuć; — 
lepiej kupić odrazu te zalecane 
książki, wystawić chorągiew, w sy ­
pie do organizacji i modlić się 
tak, jak kazano, choćby ta modli­
twa była wymuszona, — bo prze­
cież tylko Panu Bogu zależy na 
SZCZEROŚCI modlitwy...

n. t.

C H O R ZY N A  PŁUCA

Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie I>hic 
oraz koklusz, pow'nien natychmiast zabrać się do leczema. Dobrym 
środkiem na choroby płuc okazał się preparat Fag°soi.

Przy użyciu Fag0s°lu zmniej.iza się kaszel. Fag°sol dostać mo. 
żna we wszystkich aptekach. Skład główny: apteka H. ROSEN- 
STADTA — Warszawa Plac Grzyb°wski 10.
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Praca od podstaw
f t u r s y  T U R - a

W bieżącym 6ezonie pracy Za­
rząd Główny TUR-a położył wiel­
ki nacisk na systematyczną orga­
nizację kursów w kraju. Ponieważ 
ta akcja centralna zbiegła się z a- 
nalogiczną akcją poszczególnych 
oddziałów, wytworzyła się wspól­
na poważna praca. Naturalnie od­
czyty oddzielne pozostały na swo­
im miejscu, ale kursy odgrywają 
obecnie znacznie większą rolę, niż 
przed tym. Chodzi o pogłębienie 
pracy.

Kursy są różnych typów. Np. w 
Krakowie obem ie odbywa 3ię 
kura KOBIECY, zorganizowany 
przez TUR wspólnie z Wydzia­
łem Kobiecym PPS. Słuchaczki są 
delegatkami z przeróżnych orga- 
nizacyj Zach. Małopolski i Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Nie brak na­
wet słuchaczek ze wsi. Są także 
pracownice domowe. Kurs trwa 
10 dni. Zorganizowany jest syste­
mem internatowym, w lokalu 
ZZK. Całość tematów daje prze­
gląd „Polski Spółczesnej" i zaga­
dnień kobiecych.

Takich kursów kobiecych ma 
być kilka. Obok nich organizuje 
się kursy trzydniowe (przeważnie 
też systemem internatowym) — w 
Białej, Lwowie, Borysławiu, Czę­
stochowie, Sosnowcu, na Górnym 
Śląsku. Prelegenci przeważnie z 
Warazawy, częściowo miejscowi. 
Program zawiera wszechstronnie 
pojętą nutkę o Polsce, łącznie z 
programem PPS., z sytuacją mię­
dzynarodową Polski i  t. d.

Jednocześnie, jak wspt umie­
liśmy już, niektóre (większe) or­
ganizacje TUR-owe organizują o 
własnych siłach większe lub 
mniejsze kursy, ewentualnie przy 
częściowej pomocy Warszawy. Na 
pierwszym miejscu trzeba wymie­
nić Kraków, który od szeregu lat 
prowadzi wielką wieczorową szko­
łę nauk społecznych, przy wydat­
nej pomocy procesorów uniwersy­
tetu. W roku bieżącym ta wielka 
szkoła rozpada się ną kilka kur­

sów. Wyniki tej systematycznej 
pracy są już bardzo poważne.

Podobne kursy, obliczone na 
szereg miesięcy, urządziły w b. r. 
oddziały TUR-a w Radomiu i 
Piotrkowie. W Radomiu odbyło 
się niedawno uroczyste otwarcie 
kursów („szkoły") przy udziale 
ttow. Grzecznarowskiego, Kelles 
Krauza i Zb. Nowickiego.

Krótko mówiąc i nie wchodząc 
w dalsze szczegóły, praca kursowa 
ruszyła w długim szeregu miej­
scowości. Nie potrzebujemy doda­
wać, że TUR kładzie wielki na­
cisk na metodę ceminarialną, na 
współpracę kierowników ze słu­
chaczami. na własną pracę słucha­
czy.

To bardzo powrżna praca, któ­
ra daje duże rezultaty. Ni® po­
trzebujemy chyba podkreślać, że 
te liczne kursy świadczą o wiel­
kiej potrzebie, wielkim zaintere­
sowaniu ze strony ełnehaczy. Mło­
dy proletariat polski pragnie wie­
dzy, pragnie nauki — bo widzi w 
tej nauce broń dl." walki o lepszą 
przyszłość, o nową Polskę.

K. CZ.

POM ADKI DO UST SZACHA

J . S Z A C H  WARSZAWA

DZIAŁ LEKARSKI
l e c z n i c e  

Elektoralna 32  
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE. 
PŁCIOWE 

Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.

Włosów wypadanie,łup 6^ dykalnie środki odżywcze, wzmacnia­
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i Kępski, 
Królewska S5. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia I\o<rmetyczn8.
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dolinach, — i nie spotkać rnkogo. 
Tylko świerki w głębi dolin szu­
mią, gdy zerwie się wicher; i wiatr 
czasem szeleści w kosówkach.

Biedny to kraj, ta Orawa. Tu 
nie widać tego bogactwa, co w 
kurortach spiskich. A gdy się zej 
dzie nisko, aż do pierwszych wio­
sek, widać, że lud tu prosty i ubo 
g>-

Dobrze tu jest w piękny, słone­
czny dzień, jakaś dzńka, pierwot­
na kraina. Mało trudnych, ekspo­
nowanych przejść (poza Rohacza. 
mi), ale zato dla wędrówek ła­
twych (lecz długich) — tu teren 
niezwykły. „Kultura" schronisko­
wa tu, chwalić Pana Boga, mało 
jeszcze rozwinięta. Tu jeszcze cze 
ski „zapał" do budowania dróg i 
schronisk mało poczynił spusto­
szeń. „Centralą" schroniskową, 
punktem wyjścia jest słynna 
„Zwierowka", schronisko przy uj­
ściu doliny Łatanej.

Wybieramy się na Orawę przez 
naszą Chochołowską. Tam nocuje­
my w wielkim schronisku narciar­
skim. Latem tam niema prawie ni­
kogo. Spokój i cisza. Wczesnym 
rankiem wznosimy się lasem na 
zbocze Długiego Upłazu. Słońce 
już praży, droga trochę mozolna. 
Ale oto jesteśmy już na grani, i- 
dzńemy grzbietem. Olbrzymi, roz­

legły widok. Z jednej strony potę­
żna Chochołowska z odgałęzie­
niami, z drugiej Łatana. Łatana — 
to morze lasów świerkowych i Ko 
sówki. Idziemy granicą po samej 
linii granicznej w stronę szczytu 
Wołowca, a potem zaczynamy 
schodzić na czeską stronę — do 
Łatanej. Idziemy po bezdrożach, 
starym lasem świerkowym. Wciąż 
niżej, niżej — i oto jesteśmy już 
na halach Łatanej, zalanych zlo­
tem słońca. Zgrzani, pijemy wodę 
z potoku — i drałujemy dalej go. 
dzi.nę — dwie aż do „Zwierówki".

W schronisku prawie nikogo. 
Młody gospodarz częstuje nas 
mlekiem i herbatą.

— Zwierzyny dużo? pytamy.
— Niezbyt wiele. Jeleni jest spo 

ro. Ale niedźwiedzi tylko kilka. 
Zresztą nie trzymają się w Łata­
nej — poszły dalej.

Od „Zwierówki" rozpoczyna się 
szeroka droga jezdna. Chcemy na 
drugi dzień być w Zakopanem, 
więc podążamy tą drogą w kie­
runku gajowni Brcstowej. Otóż i 
ona. Koło gajowni tabliczka z cie­
kawym napisem: „Uważać na żmi 
je! Surowica w gajowni.

Tu w Brestowej zbaczamy na 
polną drożynę, która miejscami 
niemal ginie w traw ie; idziemy 
nią na grzbiet do góry, potem w 
dół, i niebawem jesteśmy w doli­
nie Błatnej (błotnej), na szerokiej 
drodze. Musimy jeszcze przedo­
stać się do osiedla Orawice. To 
kilka godzin dość ciężkiej drogi 
wśród lasów i pól. Po drodze (już 
pod wieczór) spotykamy wesołe,

rozśpiewane grupy Słowaczek, 
śpieszących z grabiami na ramie­
niu z sianokosów do domu, do cze 
skiej Habowki. W esoła pieśń, zgo 
dnie śpiewana, roznosi się po la­
sach i łąkach. Pozatem — nikogo.

Brniemy godzinami. Oto wresz­
cie Orawice. To nie jest wioska: 
zaledwie kilka budynków i koś­
ciół, gospoda, schronisko. Tak, no 
we ładne schronisko Klubu cze­
chosłowackich turystów, nad brze 
giem potoku. Wpadamy do schro­
niska. Jesteśmy porządnie zdroże­
ni, już zapada mrok, a drałujemy 
z Chochołowskiej od 7 rano p ra­
wie bez przerwy. Pijemy mleko w 
jednym z pokojów'. Nagle stuk w 
drzwi... „Proszęl" Wchodzi straż­
nik graniczny z karabinem:

— Proszę o legitymacje!
Ja mam wszystko w porządku. 

Ale jedna z turystek ma przepust­
kę z przekroczonym terminem. 
Strażnik gorliwie ją studjuje.

— To se ne plati! (nieważna) 
woła nagle oburzonym tonem, jak 
by go niespodziewanie osa górska 
ugryzła... Kręci głową z goryczą. 
Potem nagle macha ręką. „Kiedy 
— pyta — do Polski?* „Jutro". 
„Dobrze". Salutuje i wychodzi.

Zabieramy się do noclegu. Go­
spodarz gorzko się skarży, że po! 
scy turyści Orawie prawie nie od­
wiedzają. „Czem by można było 
ich ściągnąć?" pyta — „może są 
trudności przepustkowe i waluto­
we?"

Tak to prawda, do Orawie, któ­
re niegdyś słynęły ze swych źró­
deł leczniczych, teraz z Polaków

prawie nikt nie zagląda: położone 
są na uboczu od głównych linij tu­
rystycznych. Ale okoliczne dzikie 
lasy, wzgórza, łąki są wspaniałe.

Tu około Orawie znajduje się je 
dna z najpiękniejszych wapien­
nych dolin tatrzańskich — dolina 
„Lieskowska"; obecnie Czesi na­
zywają ją doliną „Juranową". Jest 
to wąski, miejscami całkiem w ą­
ziutki wapienny „canion*, czyli wą 
wóz. Dołem wali potok; dokoła 
fantastyczne turnie j ścianki. Miej 
scami potok zalewa całe dno doli­
ny (zwłaszcza na wiosnę) — i po 
prostu niema którędy przejść; jak 
w „Słowackim Raju" na Spiszu. 
Kładki i belki ułatwiają manewro­
wanie. Dziś ta śliczna dolina jest 
niemal zapomniana przez polskich 
turystów. Tymczasem jest łatwo 
osiągalna z Chochołowskiej aibo 
przez Molkówkę albo też od środ­
ka Chochołowskiej (Huciska) 
przez górki. 0 1  słowackiej strony 
można wygodnie do tej doliny 
zejść z Osobitej. Naprawdę warto 
zwied.zlć ten uroczy, dziki zakątek.

Nocujemy w schronisku w 0 - 
rawicach. Ciepło i wygodnie, cho­
ciaż nieco prymitywnie (na pry­
czach). Gospodarz robi co może, 
aby nam osłodzić wieczór.

Na drugi dzień zmierzamy do 
Polski — skrajem lasów w stronę 
Molkówki. śliczna jest ta Cicha 
(orawska Cicha) dolina w pobliżu 
granicy polskjej. Idziemy jakby 
wyciętą wśród krzewów j drzew 
dość szeroką aleją, zarośniętą bra 
wą i kwiatami. Mało kto tu prze­
chodzi. Zachodzimy do samotnej

gajowni. Młoda Słowaczka z dzie­
ckiem daje nam mleka.

— Nie boicie się tu, na odlu­
dziu?

— Nie. Przywykłam. Mąż zaw­
sze w lesie, pilnuje lasu i zwierzy­
ny. Rzadko kto zachodzi.

— A do ludzi nie tęskno?
— Nie .Czasami bywam w 0 - 

rawicach w kościele. A raz z cho 
rym dzieckiem byłam aż w Zako­
panym!

Idziemy dalej. Granicę przecho­
dzimy kolo ożywionej polany Mol 
kówki (szałase pasterskie) i scho­
dzimy do Chochołowskiej niezbyt 
daleko od ujścia.

Tak się chodzi po Orawie. Po 
cichej, pięknej Orawie. Trudności 
żadnych,—o ile się nie wspina na 
ścianę Rohaczów lub grań Bani- 
kowa. Tylko w bezkresnych la­
sach trzeba uważać, by niepotrze­
bnie nie zbłądzić.

Dziś, gdy czeski Spisz i nawet 
Liptów wciąż się „rozbudowują" 
i napełniają się zgiełkiem, dobrze 
jest skąpać się w ciszy Orawy... 
Przechodcziłem w tym roku na Spi 
szu przez piękną Jaworową i do­
linę Koperszadów. Na wielkiej Ha 
li w Koperszadach widzę — coś 
się buduje.

— Co to? pytam pastucha - Sło­
waka.

— A tu ma być zameczek my­
śliwski. Pp. dygnitarze z Pragi ma 
ją przyjeżdżać na polowania.
Na Orawie czeskiej jeszcze niema 

tych kretyńskich „zameczków".
Cicho tam jeszcze l dziko.

K. CZAPIŃSKI.
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Konferencja 9-iu mocarstw w  Brukseli
W  dalszym ciągu środow ego 

posiedzenia konferencji 9-u mo­
carstw  zabrał glos delegat Stanów 
Zjedm. Davis, który przypom niał, 
te  celem układu w aszyngtońskie­
go w  r. 1922 jest zapewnienie po 
koju na Dalekim W schodzie. Mów 
ca dodał, źe działania wojenne w 
Chinach zagrażają życiu i intere­
som obywateli państw  obcych, 
zakłócają sw obodną wymianę bo­
gactw  i wywołują w zburzenie w 
opinii wszystkich narodów . M ów­
ca sądzi, że pomiędzy Chinami a 
Japonią możnaby ustalić współ­
pracę opartą  na wzajemnym zau­
faniu i przyjaźni. Byłoby to  w in­
teresie wszystkich narodów .

N astępny mówca min. Eden wy 
raził całkow itą solidarność z opi­
nią Davisa. W yraził ubolew anie z 
pow odu nieobecności Japonii.

Min. Delbos oświadczył, że 
Francja nadal w ierna jest zobo­
wiązaniom , podpisanym  w 1922 r. 
i zaapelow ał do Japonii i Chin 
aby  wysłuchały zaleceń konferen­
cji brukselskiej.

D elegat włoski Aldrovandi o- 
św iadcza, że konflikt na Dalekim 
W schodzie ma sw e ukryte głębo­
kie przyczyny, sprzeczne z tysiąc­
letnimi tradycjam i Chin, opartymi 
n a  instytucjach rodziny j w łasno­
ści. Rząd włoski odnosi się z du­
żymi zastrzeżeniam i do ewentual 
nych rezultatów  konferencji, które 
— jego zdaniem — m ogą być li 
tylko platoniczne, jeśli konferen­
cja nie będzie sobie zdaw ała spra 
w y z rzeczywistości. Zdaniem 
mówcy jedyną rzeczą pożyteczną 
byłoby zaproponow anie obu stro ­
nom  podjęcia bezpośrednich roko 
.wań.

Na południowym posiedzeniu 
konferencji 9-u m ocarstw  zabrał 
głos delegat Chin W ellington Koo, 
k tóry  oświadczył m. in., że w  ra ­
zie kontynuow ania działań wojen 
nych przez Japonią, Chiny będą 
nadal staw iały opór i nie zgodzą 
się na pokój za w szelką cenę. Za 
podstaw ę pokoju Chiny uw ażają 
art. 1 T rak ta tu  W aszyngtońskie­
go z r. 1922, gw arantujący niety­
kalność terytorium  chińskiego.

Obradom konferencji przysłu­
chuje się około 300 dziennikarzy 
przybyłych z całego świata. 
NASTROJE NA KONFERENCJI

W  kuluarach Konferencji 9-u 
m ocarstw  panuje przekonanie, że

nie może być mowy ani o sank­
cjach ekonomicznych, ani o de­
m onstracji wojskowej wobec Ja ­
ponii.

Ma to  być wspólnym poglądem  
Anglii i Ameryki i ewentualne po­
stu laty  Chin nie zdołają wpłynąć 
na zmianę tego stanow iska. Kon­
ferencja dążyć będzie do osiągnię 
cia zaw ieszenia broni w Chinach, 
o raz ewentualnie do zaproponow a 
nia pośrednictw a m ocarstw  w kon 
flikcie dalekowschodnim.

W edle opinii kół belgijskich kon 
ferencja stanow i okazję do w y­
miany poglądów  pomiędzy Delbo. 
sem, Edenem i Davisem na sytu­
ację europejską, co może stw o­
rzyć okazję do żywszego zaintere 
sow ania się Stanów  Zjednoczo­
nych spraw am i europejskimi.

Niemcy o konferencji
brukselskiej

W politycznych kołach niemieckich 
uw ażają, że konferencja brukselska 
jest bezcelowa — dąży ona do poro­
zumienia takiego, jak  wyobraża je  
sobie Anglia, lecz — zdaniem ich — 
na to jnż zapóźno.

W podobnym tonie odawierciadli- 
ła  te  nastro je  p rasa niemiecka. Ko­
rzysta ona przytym ze sposobności, 
by krytykować politykę brytyjską 
w odniesieniu do niemieckich rosz­
czeń kolonialnych. Sprawa ta  — 
oświadcza p rasa niemiecka — mo­
gła być swego czasu załatwiona w 
porozumieniu z Londynem i  P ary ­
żem przez dobrowolną rewizję a r ty ­
kułu 22-go paktu Ligi Narodów, za­
m iast bezcelowego wałkowania przez 
genewski komitet podziału surow­
ców.

W Brukseli zorientować się po­
winni obecnie, oświadcza ,,Nachtaus 
gabe“ , że również temu zagadnie­
niu grozi niebezpieczeństwo, że s ta ­
wia się je  zapóźno. Inne pisana ko­
rzysta ją  wreszcie z okazji, by w 
związku z konferencją kontynuować 
swój a tak  na m inistra Edena za je ­
go ostatnie wynurzenia kolonialne. 
Podchwytywane je s t urzędowe s ta ­
nowisko, zajęte w te j sprawie prze® 
Włochy, a wszystkie pretensje kie­
rowane są pod adresem Anglii. N a­
leży wyjaśnić angielskiemu mini­
strowi spr. zagr. — pisze „Berliner 
Ztg. am M ittag", że obecnie jest wy-

Nowy podstęp włoski
tym razem  znowu w Afryce

„Echo de Paris'* twierdzi, że od 
pewnego czasu punkt ciężkości 
akcji włoskiej przenosi się coraz 
wyraźniej z Hiszpanii do Afryki, 
a  mianowicie do Libii, gdzie Rzym 
gromadzi bezustannie coraz to

więcej wojska- W ten sposób ak­
cja włoska zbliża się do Tunisu — 
co, zdaniem dziennika, musd bu­
dzić szczególną uwagę, a nawet 
zaniepokojenie Francji.

Reprezentant Anglii
przy gen. Franco

Ag. Havasu donosi z  Londynu, 
że w tamtejszych kolach politycz 
nych przypuszcza ją, że ostateczne 
zarządzenia związane z nawiąza­
niem normalnych stosunków han­
dlowych pom iędzy Londynem a 
władzami w Salamance zostaną 
wydane i ogłoszone jeszcze przed 
końcem bieżącego tygodnia. W y­
mieniane jest nazwisko sir Rober­
ta Macleod w Hodgsona, b. charge 
d'affaires w Moskwie, jako do­
mniemanego agenta generalnego 
Rządu Zjednoczonego Królestwa 
przy „rządzie“ gen. Franco. Za­

stępcą sir Roberta miałby być 
Marrington Thompson, pierwszy 
sekretarz ambasady brytyjskiej w 
Hiszpanii, rezydującej obecnie w 
Hendaye. Zakres pełnomocnictw  
misji Hodgsona ma być znacznie 
szerszy, niż zakres zw ykłej misji 
handlowej, tak jak  to miało m iej­
sce przy ivysylaniu m isji handlo­
wej do Moskwy przed uznaniem  
Z. S. R. R. przez W ielką Brytanię.

(A  kiedy Anglia wyśle swego re­
prezentanta do wielkiego m uf tie- 
go? —  Przyp. Rad.).

Usuwanie z Francji szpiegów
gen. Franco

Francuskie władze bezpieczeń­
stwa prowadzą w dalszym ciągu 
akcję, zmierzającą do oczyszcze­
nia południowo-zachodniej Fran­
cji z  niepożądanych elementów,

Prezydium 
Par! m tntarnaj Frakcji 

Laaour Party
Parlam entarna Frakcja Partii 

Pracy ponow nie obrała jednomyśl 
nie na przew odniczącego Aftlee, a 
na jego zostępcę G reenw ooda.

które obrały sobie tę część tery­
torium Francji za siedzibę w 
związku z bliskością pogranicza 
hiszpańskiego. W  ostatnich 
dniach — jak  inform uje „Popu- 
laire“ — przeprowadzono szereg 
rewizyj u osób, podejrzanych o 
działalność szpiegowską, które zo­
staną usunięte z Francji. W wy­
niku  tych dochodzeń minister 
spraw weumętrznych Oormoy po­
lecił usunąć z terytorium Francji 
około 40 Hiszpanów, zwolenni­
ków gen. Franco. W najbliższym  
czasie, jak zapowiada dziennik, 
należy się spodziewać dalszych te­
go rodzaju zarządzeń.

łącznie rzeczą Anglii przystąpienie 
„do czynów dla zabezpieczenia poko. 
ju  przez zwrot bezprawnie zagarnię­
tych kolonii niemieckich“.

(n iz in  W iech
RZYM. (PA T). Virginio Gayda, 

omawiając fak t rozpoczęcia konfe­
rencji brukselskiej, sceptycznie oce­
nia je j szanse. Zważywszy na nie­
obecność Japonii, której zdaniem za­
ta rg  z Chinami nie narusza T rak ta­
tu  Waszyngtońskiego z 1922, autor 
zaznacza, że dwa najbardziej zainte. 
resowane mocarstwa anglosaskie Wiel 
ka B rytania i  S tany Zjednoczone zaj 
m ują stanowisko zdecydowanie an- 
tyjapońskie, ale żadne z nich nie 
jest gotowe do skutecznej in te r­
wencji w obronie Chin.
Również Rosja Sowiecka, której p ra 
sa uderza na alarm  nie może po­
zwolić sobie na żadną imprezę wo­
jenną, gdyż impreza taka skończy­
łaby się katastrofaln ie dla we­
wnętrznych stosunków rosyjskich. 
Toteż Rosja ograniaza się tylko do 
dostaw wojskowych na rzecz Chin. 
W konkluzji Gayda stwierdza, iż 
rozsądek nakazuje poprzeć żądania 
Japonii, k tóra pragnie uregulować 
swój spór bezpośrednio z Chinami, 
baz interwencji państw  trzecich.

Stanow isko Chin
Na konferencji 9-ciu mocarstw 

zakończono popołudniu dyskusję 
ogólną.

Następne posiedzenie odbędzie 
się w czwartek popołudniu. Bę­
dzie miało ono charakter poufny.

W środę popołudniu w dalszym 
ciągu obrad przemawiali delegat 
sowiecki Litwinow i delegat Chin 
W ellington Koo.

W ellngton Koo w przeszło go­
dzinnym przemówieniu nakreślił 
historię konfliktu z Japonią, za ­
przeczając zarzutom „o antyjapoń 
skich knowaniach i skomunizowa- 
niu Chin".

Naród chiński — oświadczył 
mówca — nie żywi żadnych nie­
przyjaznych uczuć do narodu ja ­
pońskiego, sprzeciwia się jednak 
polityce gwałtu.

Pokojowe zakończenie konflik­
tu możliwe jest tylko pod w arun­
kiem ustania agresji. Chiny nie 
przesianą stawiać oporu inwazjii, 
broniąc w ten sposób również 
materialnych interesów mocarstw 
w Chinach, podobnie jak  i zasa­
dy poszanowania traktatów . Spra 
wiedliwy pokój powinien oprzeć 
się na art. 1 T raktatu W aszyng­
tońskiego.

W  H is z p a n i i
WALENCJA (PAT). Przew od­

niczący Kortezów M artinez Bar­
rio opuścił W alencję, udając się 
do Barcelony, gdzie w dniu 14 
b. m. odbędzie się posiedzenie

stałej komisji Kortpzów.
BARCELONA (PAT). W  ciągu 

ostatnich dni do Barcelony przy­
było przeszło 50.000 uchodźców 

z Asturii.

Krwawy bilans
za 35 dni

Havas donosi z Moskwy: Na za 
sadzie danych, zaczerpniętych z 
20-u dzienników prowincjonal­
nych, pomiędzy 5 września a 10 
października rozstrzelano w So­
wietach 403 osoby, z czego: pod 
zarzutem szpiegostwa i  działalno 
ści terrorystycznej na kolejach 
Dalekiego Wschodu — 182 oso­

by, pod zarzutem sabotażu w  rol­
nictwie — 112, sabotażu w  prze­
myśle — 34, sabotażu w składach 
zbożowych — 52, świadomego 
zatrucia żołnierzy lub robotników 
— 12, wreszcie pod zarzutem za­
bójstwa „stachanowców" lub in­
nych osób — oddanych reżimowi 
sowieckiemu — 11.

Czarna raka działa w Palestynie
JEROZOLIMA (PA T ). Po kil­

kudniowym uspokojeniu, dokona­
no w środę szeregu zamachów 
bombowych. Szkody wyrządzone 
przez bomby są niewielkie. Pod 
Betleem doszło do starcia pomię- 
rzy Arabami a mieszkańcami pe­
wnego domu. W  czasie strzelani­

ny został zabity Arab. Stan oblę­
żenia obowiązujący w  starej dziel 
nicv Jerozolimy, został zniesiony.

POWRÓT WAUCHOPE'A
JEROZOLIMA (PA T). W edle 

krążących pogłosek wysoki komi­
sarz Palestyny W auchope pow ra­
ca z Londynu w  dn. 10 listopada.

Ostatnie depesze i w iadom ości na str. 1 i 2-ef

w Zakład cii Gstrow eck.ch w Ostrowcu
W  Zakładach Ostrowieckich za ­

trudniony jest inż. Lenartowicz, 
który słynie z obelg, rzucanych na 
robotników. Zachowuje się w ten 
sposób już od dłuższego czasu. Z 
uwagi na to, że inne drogi 
celem ukrócennia samowoli inż. Le 
nartowicza nie odniosły skutku, 
poruszam y to w prasie, a w razie 
dalszych tego rodzaju wyczynów— 
Związek Robotników Przemysłu 
Metalowego zwróci się w tej sp ra ­
wie do odpowiednich władz.

Dnia 12 października r. b., o 
godz. 18-tej, został wezwany do 
napraw y św iatła elektrom onter 
tow. Józef żak , który, jako nocny 
dyżurny, nie miał praw a oddalać 
się od telefonu, nie pozostaw iw ­
szy odrazu na swym miejscu za­
stępcy; sprow adzenie zastępcy

C ąjn ien  e 4 p ro ceso w e ,
Prem . P oż. D o larow e;

po 109 doi. N .ry: 165229, 503746, 
308954, 602200. 345079. 329106,
1138121, 1199089, 894205, 1016994.
901938, 521493, 1121243, 1402738,
301192, 912245, 204497, 491925,
912114, 203280, 960078, 994339,
S97472, 194860, 52318, 576623,
341093, 895913, 48220, 1447359,
91390, 600180, 661995. 493155,
1270667, 376164, 1499281, 815081,
223085, 970167, 217198, 306769,
831568, 129668, 455971, 1233371,
493750, 171733, 181891, 998232,
936921, 431885 292330, 152403,
1313712, 1001174, 4419, 608286,
1033353, 909879, 312099, 702459,
1395450, 674345, 1032948, 830265,
454897, 1571463, 791757, 100831,
681942, 507937, 1090033, 651675,
890264.

trwało zaledwie parę minut. Gdy 
tow. ż a k  przyszedł na wskazane 
miejsce, z ust inż. Lenartowicza 
posypały się na niego różnego ro- 
dzaju obelgi, których nie sposób 
powtórzyć. Tow. Żak wskutek 
tych wymyślań nie był w stanic 
przystąpić natychm iast do pracy t 
dopiero po 20 minutach światło 
zostało naprawione. Dobrze, żc 
nie stał się nieszczęśliwy w ypa­
dek, gdyż tego rodzaju postępo 
powanie przełożonego mogło do 
tego doprowadzić. Robotnik za­
straszony może łatw o uledz nie­
szczęśliwemu wypadkowi, zwłasz 
cza kiedy ma do czynienia z prą 
dem elektrycznym.

W tym samym czasie i w ten sam 
sposób inż. Lenartowicz ubliżył 
jeszcze innemu robotnikowi. Za 
m iast ukarania swawolnego inży­
niera, tow. Żak został karnie prze 
niesiony do innej pracy.

Zwracamy na powyższy fakt u- 
w agę czyników odpowiedzialnych. 
T ak  robotników traktow ać nie 
wolno.

Syn must! matkę
W Pabianicach zdarzyła się d. 3 

b. m. potworna zbrodnia. Umysłowo 
chory 24-letni II. Busier udusił swą 
matkę 59- letni* Amelię. Po dokona­
niu v irtd n i owinął ją  w pierzy ię, 
a sam wybiegł w bieliźnie na ulicę, 
gdzie zatrzymał go posterunkowy. 
Buslera odesłano do zakładu dla 
umysłowo chorych.

W  środę dnia 3 listopada r. b. 
odbyło się pod przewodnictwem 
p. wicepremiera Kwiatkowskiego 
posiedzenie Komitetu Ekonomicz­
nego Ministrów.

Komitet Ekonomiczny przepro­
wadził dyskusję nad referatem 
dyr. Lubowickiego o projektow a­
nej ustawie o ulgach podatko­
wych dla inwestycji przemysło­
wych i budowlanych, która to 
ustaw a będzie miała na celu zracjo 
nalizowanie ulg dotychczas obo­
wiązujących, jako ważnego in­
strumentu polityki gospodarczej.

Następnie Komitet Ekonomicz­
ny rozważył zasady projektu no­
welizacji ustawy o  ochronie loka­
torów oraz zagadnienia, zw iąza-

siene ze zbliżającym s‘* dia %  
wygaśnięcia m oratory  ^
gów hipotecznych. 
ustalonych tez sformu llSt4'v . 
staną odnośne p r°je. ^ fóM 
dawcze, które wniesi°n 
Radę Ministrów.  ̂ tfofl11'

W śród spraw  b ie ż ą ^ .j  
tet Ekonomiczny uch* towei’ s  
czątkowanie akcji kr • 1/dzi‘1,a,ia 
jącej na celu PrzeC\ t .  Akl  
spadkowi pogłowia W 10 fof^  
ta będzie prowadzona i V 5  
kredytu zaliczkowego ’g g ic^ ., 
wego na zasadach L
dostosowanych przy kf z“ 
liczkowym i zastawowy 
źe.

Szał ławkowi
chach wywieszono tr3^ adze, 'l  
domagające się wPf0* ^ . .

W  środę przed południem Mło­
dzież W szechpolska proklam owa­
ła na lwowskich wyższych uczel­
niach „Dzień bez Żydów" Stu­
denci obsadzili gm achy: Politech­
niki, Uniwersytetu i W yższej Szko 
ły Handlu Zagrancznego, nie do­
puszczając studentów -  żydów  na 
wykłady. Na poszczególnych gma

t r a n i e #
'1

Żydów. Do poważn'eiSZfje P ^ l
ghetta ławkowego dla s ’ j,tuden wy­

kroczeń nie doszło, 
gmachem W . S. H. Z - X  t  
zostali 2 akademicy za 0 
sterunkowego. (ATE)-

Stra’k robotników p’
w Grodnie

Szesnaście dni trw a już strajk 
robotników piekarskich w Grod­
nie w obronie ustaw  socjalnych 
oraz o lepsze warunki bytu.

W łaściciele sprow adzają sobie 
łamistrajków z drugiego krańca 
Polski, jak  Łódź i t. d., oraz za­
trudniają młodocianych, dozor­
ców, zamiataczy ulic i t. p.

Można sobie wyobrazić, jakie 
pieczywo wychodzi z pod rąk  ta ­

kich fachowców? Zvri&W W
Zarząd Główny 

ników Przemysłu 
Polsce wzywa swoje 
nadsyłania pomocy piek 
strajkującym robotnikom 
skim w Grodnie. . 0( j,

Pomoc należy na<̂ ^ .^  1 *%( 
no, ul. Akademicka b'*
11 Oddział Związku *  
Przemysłu spożywczego

Wyrok na red. PienieżneD0
Przed sądem dla spraw praso­

wych w  Królewcu odbył się pro­
ces przeciwko redaktorowi „Ga­
zety Olsztyńskiej" p. Sewerynowi 
Pieniężnemu z Olsztyna za notat­
ki, umieszczane w  powyższym 
dzienniku, om awiające w  sposób

y ^
poważny i rzeczowy sPr3 
ności polskiej w Prńs3 u. 
nich. oflił V

Oskarżony, którego a„y 
Kostencki ze Złotowa 
stał na 400 mk. g rzy w a  .

S tracen ie  dw óch handy*Ą
W  Białymstoku wyznaczono wy 

konanie wyroku śmierci na dwóch 
groźnych bandytach Hlabiczu i O- 
packim, członkach bandy, która 
dokonała licznych m orderstw  i na 
padów rabunkowych na terenie 
woj. białostockiego. M. in. bandy­
ci ci zamordowali w pow. biało­
stockim księdza Poczobut - Odla-

, ,ndVtA'V V 
nickiego. O brona b*>*J ' erJje, r
siła p rośbę o ulaska zgl?^ $
pozostało  ono bez , „ \ e ^
nia, wobec czego ' aI,ja
b ia łeg o sto k u  dla wyk p0  ^
roku ka t B raun. J e dr0ga V*'

■ cl*ceniu K osińsk iego ,
egzekucja w ciągu ° s

r  WIADOMOŚCI SPORTO]
P I Ł  KA N C Z N A
NIEDZIELNY MECZ POLONIA 

CRACOVIA NIEPEWNY
W nadchodzącą niedzielę iria ł być 

rozegrany w południc na stadionie 
W. P. w Warszawie towarzyski mecz 
piłkarski pomiędzy Polonią i Craco- 
vią. Dojście do skutku tego spotkania 
jest w chwili obecnej bardzo wątpli­
we, gdyż Polonia otrzymała ostatnio 
od Cracovii, już po poprzednim u- 
zgodniemiu warunków finansowych 
meczu, nową propozycję z podwyż­
szonymi warunkami, na co Polonia 
nie mogła się już zgodzić.

PRASA FRANCUSKA 
O POLSKICH PIŁKARZACH

Francuska prasa sportowa i _wszy­
stkie praw ie dzienniki paryskie po­
święcają wiele miejsca omówieniu 
świetnego zwycięstwa polskiej Ligi 
nad Bolonią. Wszyscy sprawozdawcy 
podkreślają wysoką klasę polskich 
graczy, którzy zyskali sobie sympa­
tię zarówno publiczności, jak  i p ra­
sy.

Sprawozdawca ,Le Journal" pisze, 
iż meczu tego oczekiwano z dużym 
zainteresowaniem nie tyle ze wzglę- 
duna ekipą polską, której większość 
widzów nie znała, ale ze względu na 
to, że Bolonia w czerwcu ub. r. zdo­
była sobie w Paryżu duży sukces, 
eliminując kolejno w czasie turnieju  
wystawowego zwycięzcę pucharu 
F rancji klub Sochaus, praaką Sla­
vic i leadera ligi angielskiej Chel­
sea. Dlatego też licznie zebrana 
publiczność przybyła przede wszyst­
kim, aby zobaczyć, jak  gra słynna 
Bolonia. Tymczasem ekipa polska 
najpierw  zdziwiła publiczność pa­
ryską po tym oczarowała — pisze 
sprawozdawca — a w końcu w z d u -  

dziła entuzjazm.
Wpodobnym tonie pisze i reszta 

p rasy franuskicj.

B O K S  ,!Ch .
TABELA B0Kf.EAlji 

MISTRZOSTW WA
Po ostatnich mecza_tvf0 "  

o drużynowe mistrzo p
klasy A, tabela rozgr> 
wia sie jak  następ*1-1 L , 4®:° 

Polonia 8 pkt. st. 2g :22-.
Legia 4 pkt st. 25-Hg, ,
Okęcie 4 pkt st. z 
Makabi 4 pkt. st. sy. ”*
F o rt Bema 2 pkt- 0 5 -,39- 
CWS 2 pkt st. *

R 0Z N E  W IM O 0 y  . „
PECH EYSl ^

Słynny -automobil1* 0wał -1 
pitan Eyston, s k o n s t r .
no nowy olbrzym* 
podjął próby P°bl^ du ^  
mobilowego Te l \ r o ń ^  \ t l  Tai® 
Pierw sza, próbst » £  u r f j .  
powodizeniem. go
km. na godz., a ^  g^a to1"  
niż wynosi rekord

E y sto ^ g o  \
it&

mz wynosi r e iw - - , . 
bella (484,6 k m /ę * g y S ^s>.«2 *sszaatakował rekord -e 
bella. Próba odbv
torze na w y b r z e ż u st f

Eyston mimo 
wiatrowi urays»a! a,
kość 498,90 's tssr.
jednak uznany, .nróch. d . 
m agają jazdę ?  c&.'tcf*' /
i dopiero o r z e c i e ^  
w tych dwóch bieg 
rekord światowy- . „ n> z 

Tymczasem FV-; 
prowadzić di-ug1̂  saiP® 
uszkodzenia opon" f

K apitan Evstom „ o ^ d d 5 
bliski u s t a n o w i ^  y jW  
zamierza podjąe 
próbę.



mieszkaniowy
* J°  K0n(,rganizacy iny !-g °  Pot

bresu M ieszkaniow ego 
ty5 Sruęj . ’ to  w p ierw szej poło- 

r- b - odbędzie się w 
u -  0l^wołany w czerwcu

- N f c h Kka.nlowy-
ł  ariat v Inform acyi udziela 

, nSresu, Warszawa, 
,JDŁn* _l m ' 10, pokój N r. 6,

ustną
odświeża

jak kąpiel odświeża

tt. 10, pokój Nr. 6. i ___________________________
I ’w godz. 9—13 i 17—19. |

% a ł y  (I Zjazdu Związków Zawodowych
w  sprawach szkolnictwa

I \V Qj)

Mr' t>aciafU Szalejącej od szeregu nictwa w duchu prawdziwej demo. 
«0fV Sz, P°gięoiającej się kata- kratycznej jednolitości ustroju
|Ĵ t.ar'at<Q,niCtWa nnorrażaince!

■S, vT

. ctwa, pogrążającej 
1 szerokie masy ludowe
°dmęt

Kongros Związków
analfabetyzmu

k.Przeciyuc,h Podnosi glos prote­
c t e e ]  ,k^ 0becnej polityce o- 

^ erykalizacji szkolni-

^  Ośiv^!^c’ ze walka o postu-
L.c*ęś£ &,?'ve proletariatu stano- 
O# sPoL ° w4 walki o wyzwo 

,Hon„ CZne i wolność politycz-

t i ?aPeWnd0m aga * !, 3  bęZn) '-n>a wszystkim dzie- 
C’!ani<Cw tr*ei naukl w wysoko 

^ nych anych szkołach pow-

K S £ u łUżenia czasu trwania 
%  szkolnego do 15 roku

fe!t°’nictw?'0 2asP°kojenia potrzeb
w dziedzinie etatów

? N S kJ ch 1 budowy gma 
^Ych ycb z funduszów pub-

słeci szkól do. 
Ĉej. - Vch dla młodzieży pra-

N i ^ n l e n l a  niezamożnej 
nauki na poziomie śred- 

Szym przez reformę szkol

tartaku
V " .  bwa

Turce
i już s tra jk  okupa- 

A k ó r0klam ow any  przez 80 
V  d rW> 2a*ruclnionych w  ta r-

w  "Purce p ° w -
>ą, Wszelkie dotychczaso
ck4rSu J w celu zlikwidowania l  T’°Ui>j.^0rwstałeg° na tle żądań 

^ ° tą /n^ cb robo tn ików , speł- 
^  na niczym. (ATE).

szkolnego, przez zniesienie opłat 
za naukę w szkołach średnich i 
wyższycii oraz ufundowanie sty­
pendiów;

6) bezpłatnego dostarczania nie 
zamożnej młodzieży podręczników 
i innych pomocy szkolnych oraz 
dożywiania młodzieży szkolnej.

Kongres protestuje przeciwko 
ograniczeniu nauki w szkołach lu­
dowych, przeciw polityce szowini­
zmu, nacjonalizmu i antysemityzmu 
w dziedzinie oświatowej i domaga 
się rozszerzenia i umożliwienia 
nauki dla wszystkich, którzy podle 
gają obowiązkowi szkolnemu, peł­
nego równouprawnienia mniejszo 
ści narodowych w dziedzinie szkol 
nictwa przez zapewnienie im szkól 
państwowych w języku macierzy 
stym każdej narodowości. Kongres 
potępia próby wprowadzenia ghet 
ta „ławkowego*1 w szkolnictwie i 
zastosowania zasady numerus clau 
sus do stosunku do Żydów w szko 
łach średnich i wyższych.

Stwierdzając, że podwaliną
prawdziwego demokratycznego 
szkolnictwa jest wysoko kwalifiko­
wany, należycie uposażony i nie 
obarczony nadmierną pracą nauczy 
ciel, uniezależniony od czynników 
administracyjnych i kleru oraz ob- 
darzony pełnią praw obywatel­
skich i służbowych — Kongres w 
imieniu całego zorganizowanego 
proletariatu Polski zasyła wyrazy 
sympatii i zapewnienia solidarno 
ści masom nauczycielskim, walczą 
cym z nawałą reakcji i klerykali­
zmu, w obronie demokratycznej 
szkoły.

Wzywając masy robotnicze do 
poparda walki demokratycznego 
nauczycielstwa, — Kongres wyra­

ża przeświadczenie, że jak najry­
chlejsze zespolenie organizalyj nau 
czycielsktch z klasowym ruchem 
zawodowym przyśpieszy chwilę 
triumfu demokracji w dziedzinie 
oświaty oraz zapewni nauczyciel­
stwu skuteczną pomoc w walce o 
jego postulaty zawodowe.

Niesłychany okólnik
p r e z y d e n ta  m. P o z n a n ia

W  akcji antyżydowskiej na te- 
renie Poznania czynniki „sanacyj­
ne" licytują się z miejscową ende­
cją, która na tego rodzaju barba­
rzyńską akcję miała do niedawna 
monopol. Dowodem tego jest okól­
nik wystosowany przez tymczaso­
wego Prezydenta Poznania, płk. 
Edwina Więckowskiego, do pod-

Echa wystąpienia
Rektora Kulczyńskiego we Lwowie
Odbyło się nadzwyczajne ze- przez pewne odłamy młodzieży

branie senatu akademickiego Uni 
wersytetu Lwowskiego, na którym 
rozpatrywana była sprawa dy­
misji zgłoszonej przez rektora 
Uniwersytetu Lwowskiego prof. 
Kulczyńskiego, na znak protestu 
przeciwko zajściom wywołanym

akademickiej na inauguracji roku 
szkolnego.

Senat akademicki postanowił 
jednomyślnie dymisji rektora nie 
przyjąć do wiadomości i prosić 
go o dalsze sprawowanie funkcji 
rektorskich. (ATE).

W i a d o m o ś c i z  c a ł e  
Polski

górnym  Śląsku
Sjtpy klasowych związKów zew.

wyborach do rad załogowych
**kł °dbvh,Skarbowej w  C horzo- 

5*ę w ybory  do rady
Na i«c* z *  r z r ,  n o n i u

- O k . - - c a  1 ,  lis tS CZG- Padła 
a 5to Stosów. Lista ta 

łj ' y. £łosy i 5Yt manda-
ł  n i - w  Uzyskała 481 gto-

I l4o andaty. L ista ZZZ. (Fes 
Cisów i i m andat. L ista

ZZZ. (Kapuściński) 103 głosy  i 1 
m andat, M usiół 135 głosów  i 1 
m andat.

Również odbyły  się w ybory  w  
fabryce m aszyn  w  P io trow icach. 
L ista w . Zaw . M etalow ców  uzy­
ska ła  102 głosy i 4  m andaty . L ista 
ZZZ. 101 głosów  i 3 m andaty.

ARESZTOWANIE LISTONOSZA.
W ładze policyjne w e Lwowie 

aresztow ały  lis tonosza pieniężne­
go, Kazim ierza W oźm ka, który po 
peiniał nadużycia w  ten sposób, 
iż. nie w ypłacał drobnych sum pie 
niężnych, ad resow anych  do po­
szczególnych p ryw atynch  osób. 
Sum a sprzeniew ierzonych pienię* 
dzy w ynosi 400 zł.

HARAKIRI BYŁEGO SĘDZIEGO.
W  w ięzieniu ja rosław sk im  po ­

pełnił harak iri przez rozcięcie so­
bie b rzucha ostrym  narzędziem  
były sędzia, Felicjan P ap ara . Are­
sztow any stał pod  zarzutem  p ro ­
w adzenia n ielegalnego b iu ra  po ­
rad  i popełnienia w  zw iązku z 
tym  szeregu oszustw . W  najbliż­
szym czasie odbyć się m iała roz­
p raw a sądow a.

NAPAD NA MIESZKANIE 
KIEROW'NIKA SZKOŁY.

O negdaj w  nocy dokonano  na-

4TATWO USUWAJ
OSTRZA

POLONIA

padu na m ieszkanie kierow nika 
szkoły pow szechnej w  Zubow ie, 
pow . tarnopolski, Ludw ika P asz ­
kiewicza. N ieznani sp raw y  w ybił 
szyby w  dom u Paszkiew icza, po 
czym oddali strzały  do m ieszka­
nia. Jedna z kul trafiła  w  ścianę 
nad łóżkiem , w  którym  spała żo ­
na Paszkiew icza. N apastn icy  zbie 
gli w  ciem nościach nocy.

LEKKOMYŚLNY ZAKŁAD 
PRZYPŁACIŁ ŻYCIEM.

W  czasie zabaw y w iejskiej w 
Sokolnikach, pow . w ieluńskiego, 
45-letni w ieśn iak  S tan is ław  G ał­
kow ski założył się, że w ypije du ­
szkiem szklankam i od herba ty  2 
litry czystej w ódki. Po wypiciu 
3 -tej szk lm k i G utkow ski stracił 
przytom ność i zm arł przed p rzy­
byciem lekarza.

LIS RZUCIŁ SIĘ NA DZIECKO.
W  pow . Smolińskim zan o to w a­

no rzadki w ypadek. M ianow icie 
raniony na polow aniu lis rzucił 
się na dziecko w łaściciela m a ją t­
ku P rusow szczyzna, Ł ętow skiego, 
i pokaleczył chłopcu rękę. Na 
krzyk dziecka nadbieg li dorośli 
ludzie i lisa dobili. W ypadek  jest 
o tyle charak terystyczny , że do­
tąd  bardzo  rzadko no tow ano fak* 
ty  rzucenia się lisa  n a  człowieka.

w ładnych urzędn ików  m iejskich.
Okólnik, k tórego  treść  po d a je ­

m y n a  w ieczną pam ią tkę  brzm i: 
„Zwraca się uwagę urzędnikom, 

iż jest moralnym obowiązkiem ka­
żdego urzęamka miejskiego popie­
rać chrześcijańskie 1 polskie kupie- 
ctwo miasta Poznania Leży to za­
równo w interesie m iasta i jego 
obywatelstwa, jak  też w interesie 
samych urzędników Doświadczenie 
uczy, że towar, przez domokrążnych 
agentów żydowskich dostarczany, 
jest jakościowo małowartcściowy, 
a  często bywa sprzedawany z ob­
chodzeniem odnośnych ustaw  i prze 
pisów. Urzędnicy, zadłużeni u ta . 
kich dostawców, nie będą mogli li­
czyć na żadne zaliczki i ułatwienia 
finansowe ze sitrony Zarządu Miej­
skiego.

Stwierdzono również, że niektó­
rzy urzęinicy leczą się u lekarzy 
niepolskiej narodowości. —  Zwra­
cam uwagę, że w Poznaniu p rak ­
tykuje wielka Ilość lekarzy Pola­
ków, i że każda gałąź medycyny 
reprezentowana jest nie przez jed­
nego, ale wielu specjalistów, tak , że 
urzędnicy m ają możność dokonania 
wyboru lekarza według swego uzna 
nia spośród praktykujących lekarzy 
Polaków.

Poczucie narodowe urzędników 
miejskich nie je s t kwestią odrębną 
od służby. Dlatego też wypadki, 
których wyżej że smutkiem wspom 
niałem, będą dla mnie również kry. 
icrium dla oceny służb°wej i będę 
z nich wyciągał właściwe konse­
kwencje. (Podkreślenie nasze).
Nie w nikając  w  treść  tego oso ­

b liw ego okólnika, k tó ry  m oże 
być odbiciem pryw atnych  pog lą  
dów  tym czasow ego p rezyden ta  za 
pytujem y: na jak iej podstaw ie  pra 
w nej zab ran ia  p. płk. W ięckow ski 
podw ładnym  urzędnikom  korzysta 
nie z usług firm i lekarzy  niepol­
skiej narodow ości —• obyw ateli 
polskich i płacących w ysokie p o ­
datk i? P rzecież to  je s t w kroczenie 
w  sferę w olności osobistej człow ie 
ka, k tórej w  żadnym  razie k ręp o ­
w ać takim i nakazam i czy za k a z a ­
mi nie w olno.

T ego  rodzaju  okólniki z ry g o ­
rem  w yciągnięcia „w łaściw ych 
konsekw encji" służbow ysh sa ja  
sk raw o  sprzeczne z duchem  j literą 
p raw a  konsty tucy jnego , k tó rego  
p rzestrzegać w obec w szystk ich  o- 
byw atcli bez różnicy pochodzenia 
w yznania i narodow ości w inien

przedewszystkiem człowiek pia­
stujący wysokie stanowisko pub­
liczne. - :

Tego wymaga on niego wysoki 
urząd bez względu na jego prywa­
tne poglądy. j

Kącik radiowy
DZIŚ 5.11 37 r. PIĄTEK.

19.00 T eatr Wyobraźni: „Syn
20.00 Koncert Symfoniczny z F il­

harmonii W arsz. dyr. Ja  sz,a H or ein­
stein, solista: F rance E llegaard ■— 
fort.

H. W. Alen 138)

FILANTROPA
ang ie lsk iego  B .  K o p e S ó w n y )

:eolara 0̂2eśm.iał się. — Właśnie... to było to.... 
e!1*e■ ^*e można było tego lepiej określić. A 

ci°tko Judyto, jak ten bogacz był ubra- 
I) ^  2ai®ieniony został w włóczęgę?

V się! — wykrzyknęła panna Yates —
S  0)jje 5̂0rowym ubraniu.

Ciy9 1 CzY na coś podoi
tosteś zupełnie pewna tego wieczorowego

A/̂ . a*es zastanowiła się.
1 B

panna 
właśnie szedł na pro- 

°zy na coś podobnego.

ii,
°że' tok. Widzę go przed 

I ky cylinder..„
sobą. Bardzo

wytworny czarny płaszcz — do-VbCd2°° ”̂ rent — a przy szyi pod kołnierzem, bia- 
2astaniający wszystko aż pod brodę. Tyle 

5łk)nie v Mdziało z wieczorowego ubrania. Właści- 
S b  2toło się n;c.... tylko dwa końce czarnych
H s*akce z pod palta — nogi miał czymś za-
' % ] 5,^totosz? — Poprostu wiedziało się tylko 

wft(iu sobie wieczorowe ubranie, ze
 ̂ ły^ a '■liberię" — jak to określa Brvan. 

ym°mencie Fairman wykrzyknął: Ha! 
ai®s' upuściwszy robotę na kolana, uchwy- 

swego siostrzeńca. — Tak — rzekła

w zamyśleniu. — Teraz widzę, do czego zmierzasz, 
Filu.

Inspektor BUgh uśmiechnął się z miną sfinksa.
— A potem — ciągnął Trent z ożywieniem — gdy 

stał na tle sceny, na wprost publiczności — ściągnię­
to z niego z tyłu cylinder, szalik i płaszcz... wszyst­
ko w mgnieniu oka, prawda? — tak, że ledwie mo­
żna było spostrzec, że zniknęły przez otwierającą 
się i zamykającą klapę w ścianie.

— Wcale nie widziałam, w jaki sposób zniknęły— 
rzekła panna Yates — poprostu nagle ich nie było... 
i stał tam obdarty i trzęsący się nędzarz.

Trent podjął znowu opowiadanie.
— A kiedy wystąpił naprzód, drżący i skulony 

z zimna, widać było podarte strzępy jego spodni 
i dziurawe buty. Rozumiecie państwo? To mi otwo­
rzyło oczy. Zrozumiałem, że człowiek, którego do­
strzegł Raught, miał na sobie najprostsze w świecie 
i najefektowniejsze przebranie. Potrzebował tylko 
wciągnąć na wierzch spodnie wieczorowe z dopaso­
wanymi szelkami, płaszcz, szalik i cylinder.

Ale myśl ta nie naprowadziła mnie odrazu na oso­
bę Vemcy'a, Zacząłem się tylko zastanawiać, czy 
otatećznie nie mógł to być Bryan — wobec tego, że 
dostrzegłem możliwość niezwykle szybkiego prze­
brania... Jeżeli bowiem miał on na sobie przez cały 
czas inne ubranie, musiał tylko zrzucić spodnie, buty 
i kapelusz. Mógł to zrobić w taksówce... Ale jaki był­
by sens tego? Szofer na pewno zauważyłby i zapandę 
tałby, gdyby pasażer, którego zawiózł na dworzec Vi­
ctoria, wysiadł ubrany zupełnie inaczej, aniżeli wów­

czas, gdy wsiadał. Poza tym, jeżeli ów strój wieczo­
rowy nie był autentyczny, przyczyną przebrania mo­
gła być tylko okoliczność, że człowiek, mający za­
miar zastrzelić Randolpha, starał się w jakiś sposób 
zatrzeć swoje ślady. A przecież tego właśnie Bryan 
r.igdy nie probował robić — wręcz przeciwnie! Po­
prostu zrobił z tego publiczne widowisko, zostawi! 
swoje ślady w całym mieszkaniu, a potem przyznał 
się do morderstwa. Tak sobie to tłumaczyłem — 
i wtedy właśnie przyszedł np do głowy inny szcze­
gół....

Bl'gh, który przysłuchiwał się tak uważnie, że za­
pomniał o paleniu, teraz westchnął lekko i zaczął 
bezmyślnie obszukiwać kieszenie.

— Nie wie, gdzie jest ogień prometejski —- za­
uważył Trent.—Pańskie pudełko z zapałkami leży 
na stole, obok pana, inspektorze — tam, gdzie je 
pan położył.

— Dziękuję — mruknął Bligh i zaczął na nowo za­
palać fajkę.

— Wy dwaj m otecie sobie być zimnokrwiści, je­
żeli chcec'e — wybuchnął Fairman — ale ja chcę 
słyszeć resztę...

Panna Yates poruszała drutami w ostentacyjnym 
milczeniu.

— To nie moja wina — zapewnił Trent.,, — tylko 
jego, że pozwolił zgasnąć swej fajce akurat w chwili, 
kiedy doszedłem do punktu, że wasze trzy pary 
oczu, jak gwiazdy, wychodzą ze swych orbit,

(D. c. n.)

KOMEDIA TREMBECKIEGO.•

„Komedia w 5-du aktach naślado­
wana z W oltera" — to często spo­
tykany podtytuł u  autorów XVIII 
wieku. Poeci stanisławowscy „prae- 
rabiali‘‘ literatu rę francuską o.

niniejszym lub większym powodze­
niem. Trembecki należał do tych —- 
którzy robili to po mistrzowsku. —- 
Tym to poetą do końca życia zachwy 
cał saę Mickiewicz, uważając go z a  
pisarza o nieskazitelnej polszczyżnie.

..Syn m arnotraw ny" — komedia, 
k tórą Polskie Radio nadaje dnia 5 
listopada, o prodz. 19-00 — jeżeli nie 
liczyć fraąm entu  dramatycznego 
„Sierota chiński" — jest właściwie 
jedynym utworem scenicznym Trem 
beckiego.

W radiowej adaptacji „Syna m ar- 
notrawr.esro" wystąpią Wojciech Bry 
dziński, N ina Świerczewska, Helena 
Buczyńska, Dobiesław Damięcki; 
M arian Bielecki, Bronisław Lipski. 
B. Samborski i S. Perzanowska.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 5 listopada.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6,20 
Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7-00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audy­
cja dla szkół. 11.16 Aunycja dla 
szkół. 11.40 K w artet smyczkowy. 
11.57 Hejnał. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 15,30 Wiadomości gospodarl 
jcąft. .15:45 Bajki- indiańskie. 16.2ń
koncert ork. mandolinistów. : TKS»
Pogadanka aktualna. 17.00 Czy p ra­
ca pani domu może być zawodem.
17.15 Arie i pieśni w wyk. Olgi Di- 
dur. 17.50 Przegląd wydawnictw. 
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Marsze charakterystyczne. 18.30 Pro 
gram  na jutro. 18.85 Audycja dla 
wsi. 19.00 T eatr Wyobraźni: „Syn
marnotrawny" — komedia Stanisła­
wa Trembeckiego. 19.40 Płyty. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Koncert 
symfoniczny z sali Filharmom. 
W a r s z .  .Wykonawcy: Ofk. Filharro-
Warsz. pod dyr. Jaschy Horensteina 
j France Eilenga&TĆ (fortepian!. 
22.50 Ostatnie wiadomości.
WARSZAWA II.

13.00 Płyty. 14.00 Informacje. 141)5 
Program  r,a' jutro. 14.10 Koncert Or, 
kiestry P. R. 15-00 Reportaż. 15.15 
P ły ty ' 18.00 I  ak t opery Giuseppe 
Verdi'ego „Rigoletto**. 19.05 Muzyka 
taneczna. 19.50 Życie kulturalne sto­
licy. 19.55 Wied. sportowe. 22.00 Po­
wieść chińska — szkic literacki. 22.15 
Muzyka taneczna. 23.15 Płyty.

SOBOTA, 6 listopada 1937.
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik por.
7.15 Muz. (płyty). 8,00 Aud. dla 
szkół. 11,57 Aud. dla szkół. 11.40— 
Włosfcie piosenki (płyty). 12. H ej­
nał. 12.03 Zespół Paw ła Rynasa. 
Dzian. połucln. .Idąc pustymi pola­
mi" — aud. słowno-muz. w oprać. 
K." Rudzkiego. 15,30 Wiad. gospod. 
15,45 Słuchowisko dla dzieci „Awnn 
tu ra  w trzeciej klasie". 16.15 Ork. 
dęta pod dyr. St. Grabowskiego z 
Wystawy Radiowej w Bydeoszczy-
16.50 Pog. akt. 17.00 Tr. nabożeńst­
wa z Ostrej Bramy w Wilnie. 17.50 
Nasiz program. 18,00 Pog. społeczna
18.15 Piosenki T urnera Laytona — 
(płyty) .Columbia". 18,30 Program  
na ju tro . 18.35 Aud. dla w®i. 19.00 
Aud dla Polaków za granicą. 19,50 
Pog. akt. 20,00 Kapela Ludowa pod 
dyr. Dzierżanowskiego. 20-45 Dzień, 
wiecz. 20,55 Pogad. akt. 21.00 W al­
ce w wyk. J. Popławskiego (tenor) i 
J . Bereżyńskiego (fortepian). 21.45 
„Państwo T raratam sey jadą na Wy 
stawę Paryską" —  skecz J .  Minlre- 
wicza. 22.00 Koncert w wyk. Ork. 
Svmf. P. R. pod dyr. G. Fitelberga.
22.50 Ost. dzień, wiecz.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert
(płyty! 14 00 Pare inform acji. — 
14,05 Program  na iutro. 14.10 W ir­
tuozi w roli dyrygentów (plvtv).— 
15.00 Pog. akt. 15,10 Rec. sło^ypco 
wy Idy Haendlówny. 15.45 Koncert 
T ria  P. R. 18.00 „Rigoletto"—coera 
(nłyty). 19.15 Rec. fort. Marii Cha­
pin. 19.50 Życie kulturalne stolicy. 
10.55 Wiad. sport. 22.00 Obrazek r, 
książki Ark. F iedlera „Kanada pach 
nąca żywicą" 2215 Muz. tan. w wy 
konaniu zesp, J .  Różewicza.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Di  lekarza po... chorobę
Poczekalnie nie mogą rozszerzaćzarazy

W  ostatnich czasach daje się 
zauważyć ogromny napJyw p a ­
cjentów do gabinetów lekarzy- 
pediatrów  Ubezpieczalni Społecz­
nej w W arszawie, co spowodo­
w ane jest sezonowym nasileniem 
chorób w okresie jesiennym.

Zważywszy panujące epidemie 
szkarlatyny, odry, dyfterytu i 
wietrznej ospy, należałoby jak 
najszybciej zwiększyć liczbę le­

karzy pediatrów  Ubezpieczalni. 
względnie zreformować system 
przyjm ow ania pacjentów  przez 
lekarzy pediatrów  w mieszkaniach 
prywatnych, nieprzystosowanych 
do tak  wielkiej frekwencji pacjen 
tów, poczekalnie lekarskie bo­
wiem nie powinny przyczyniać 
się do szerzenia chorób zakaź­
nych.

Włochy w ogniu bomb
Tajemnicze zamachy terorystów

Lokatorów domów, położonych 
w sąsiedztwie stacji kolejowej we 
W łochach, zaalarm ow ał odgłos sil 
nej detonacji. W krótce okazało 
się, iż na klatce scodowej, przy ul. 
Piłsudskiego 4, w domu należącym 
do Szmula i Joska Trejm anów , wy 
buchła petarda o dużej sile, pod­
rzucona przez nieznanych spraw ­
ców, którzy, korzystając « zamie­
szania, zbiegli.

O sile wybuchu świadczy fakt, 
iż w domu Trejm anów  w ybite zo­
stały wszystkie szyby od strony 
podwórza, w mieszkaniach i na 
klatce schodowej, oraz w sąsied­
nim domu (Sieradzka 56, róg ul. 
Piłsudskiego) niemal wszystkie

szyby w 15-tu oknach mieszkań na 
I i II piętrze od strony podworza.

Na miejsce przybyły władze po­
licyjne - śledcze, które prow adzą 
energiczne dochodzenie, celem wy 
krycia sprawców zbrodniczego za 
machu.

Zaznaczyć należy, iż dn. 22 ub. 
m. dokonano, po raz pierw szy za­
machu na mieszczący się w tym 
domu skład okuć budowlanych, 
żelaza i farb Trejm anów. W ów; 
czas przed wejściem do wspom ­
nianego sklepu umieszczono bom­
bę z mechanizmem zegarowym, 
którą zauwazył przechodzący po­
licjant i zdążył przed wybuchem 
usunąć.

Kronfka wypadków

Koleżeńska rozmówka
kosztowała 120 zl.

Do Jana Kieszkowskiego ,zam. 
przy ul. Poznańskiej 21, obsługu 
jącego stację benzynową przy ul. 
Poznańskiej nr. 20 ,przyszedł je- 
gp znajomy W ładysław  Dawid. 
Obaj gawędzili w dyżurce. Po 
chwili Kieszkowski wyszedł z dy 
żurki, ażeby obsłużyć samochód.

Po kilku minutach powrócił do 
kolegi, ten jednak wkrótce poże 
gnał się i wyszedł1. Po chwili Kie 
szkowski stwierdził brak 120 zl 
z szufladki. O kradzieży powia­
domił policję, oskarżając o nią 
Dawida.

Dwa samobójstwa
o jednej godzinie na jednej ulicy

Na ul. M urańówskiej przed do­
mem nr. 10 popełniła zamach sa ­
mobójczy około godz. 23-ej Eu.

SKRADLI MASZYNĘ I APARAT 
FOTOGRAFICZNY - 

Do nowobudującego się paw i­
lonu technologii chemicznej przy 
Politechnice W arszaw skiej na ul. 
Koszykowej nr. 77 dostali się 
złodzieje, którzy skradli maszynę 
do pisania oraz ap ara t fotografi­
czny wartości około 1.500 zł. O 
kradzieży powiadomiono policję, 
która za złodziejami wszczęła po 
sżukiwania.

TRAMWAJ ZDERZYŁ SIĘ 
Z W OZEM 

Na pl. Zbawiciela zderzył się 
wczoraj rano tram waj z wozem, 
należącym do rolnika Antoniego 
Rosłana, lat 70, ze wsi Wolica 
pod W ilanowem. W skutek zderze

nia wóz został uszkodzony, a Ro- 
słan uległ licznym obrażeniom.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
W KOMISARIACIE 

W acław Bogusz, lat 28, bez za 
jęcia (Śliska 14), zatrzym any w 
X kom. P. P., zadał sobie w  za ­
miarze samobójczym szereg po­
wierzchownych ran żyletką w  oko 
licę brzucha.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA 
N a ul. Leszno przed domem nf. 

38 został kopnięty przez konia w 
czofo Abram Lutersztein, lat U , 
uczeń (Nowolipie 25). Rannego 
chłopca przeniesiono do pobli 
skiego am bulatorium pogotowia 
ratunkowego, gdzie lekarz udzie­
lił mu pomocy.

„Żywy prezent" od znajomej
Do Ignacego Chojnackiego (ul. 

M arszałkowska 79) przyszła jego 
znajom a Zofia W łoszczukówna 
(W spólna 14) z kilkotygodnio- 
wym dzieckiem na ręku. Oboje 
wyszli razem na miasto. W  dro-
H f f i n m . j M . M - ■ — —

‘MAiTlN-LUBEUfr?*
c* e koiada  p u s z c z a j ą c a

DLA DOROSCYCH i  DZIECI 
DZIADA S K U T E C Z N I E  

I  E A G O D / i l E

w POifcvhcivcH PvratmnAO)
l  /W li Łwn&AJ Ttu-LU^e

dze ,na rogu ul. M arszałkowskiej 
i Hożej, W łoszczukówna poprosi­
ła Chojnackiego o potrzymanie 
dziecka, gdy zaś wziął je  na rę­
kę, krzyknęła: „To twoje dziec­
ko!" — po czym szybko ulotniła 
się.

Chojnacki zaskoczony niespo­
dziewanym „żywym prezentem", 
zaniósł niemowlę do kom isariatu, 
m eldując o tym, co go spotkało, 
i zaznaczając kategorycznie, że 
nie jest ojcem dziecka. Niemowlę 
płci męskiej odesłano do domu 
wychowawczego im. ks. Bodue- 
na.

Co grają w teatrach?
TEA TR A TEN EU M : Dziś „Oże­

nek" Gogola w przekładzie Ju liana 
Tuwima. W roli słownej Stefan J a ­
racz.

TEATR W IELKI: dziś w piątek 
5 bi m. jedyny występ światowej sła­
wy tancerki wspaniałej Manuel Del 
Rio z własnym wieczorem tanecz­
nym,

TEATR NARODOWY: dziś w 
czwartek, dnia 4-go listopada b. r. 
„Dożywocie" z Ludwikiem Solskim, 
oraz „Pan Benet".

TEATR POLSKI: Dziś i do nie­
dzieli włącznie nieodwołalnie ostatnie 
przedstawienia ,Jadz i Wdowy".

T E A  TR MAŁY g ra  już tylko kil­
ka razy F lersa i Caillaveta „Papę".

TEATR NOWY. Dziś subtelna ko 
media Zapolskiej „Skiz" — „G ra w 
miłość".

TEATR LETNI: Dziś komedia
Grzymały -  Siedleckiego „Ormianin z 
Beyrutu" z Fertnerem  w roli ty tu ­
łowej.

TEATR WIELKA REW IA: Dziś 
komedia muzyczna „Podróż poślub, 
na" w reżyserii Eug. Bodo.

TEATR KAMERALNY. Dziś i co­
dziennie nowa sztuka Gojawiczyń­

skiej p. t. „Współczesne" a  Grywiń. 
ską, Strachockim, Morską i Dardziń- 
skim.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował" z Ordonówną, Że­
lichowską, A. Halam ą, Gierasiń- 
skim Krukowskim i Lawińskim na 
czele zespołu.

TEATR MALICKIEJ: Dziś kome­
dia angielska „Mięczak".

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: O godz. 7 wiecz. ulż Otwocka 3, 
„Lekarz mimowoli* Moliera.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19). ,je s ie n ­
ne skrzypce1 Surguczowa.

RECITAL FORTEPIANOW Y W 
KONSERWATORIUM. W sobotę 6 
b. m. o godz. 20.15 odbędzie się w sali 
Konserwatorium recital fortepianowy 
świetnej pianistki meksykańskiej u- 
cenicy Emila Sauera Angeliki Mora- 
i&s

Ż FILHARMONII. W piątek dn. 5 
listopada wielki koncert symfoniczny 
z udziałem O rkiestry Filharmonii 
W arszawskiej, pod dyrekcją znakomi 
tego kapelm istrza Iaschy Horenstei- 
na. Solistką koncertu będzie świetna 
pianistka duńska France Ellegaard.

K ron ika  o r g a n iz a c y .n a
PIĄTEK.

W piątek, dn. 5 b. m. o gocłz. 
w, na niżej podanych Dzielnieach 
odbędą się zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości s referatam i 
na aktualne tem aty.

WOLA - CZYSTE — Wolska 44 
ref. tow. Bolesław Dratwa.

JEROZOLIM A — Chłodna 39 — 
ref. tow. Ludwik Cohn.

MARYMONT - ŻOLIBORZ—K ra 
sińskiego 10, ref. tow. Heraki.

MOKOTÓW — Racławicka 4 — 
ref. tow. W alter.

ANNOPOL — N.-BRÓDNO - -  
Białołęcka 51, ref. tow. Rafał P ra ­
ga.

RAKOWIEC — Pruszkowska 6, 
ref. tow. J .  Stopnicki.

GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1 
ref. tow. Ludwik Perl.

PRAGA — Brukowa 35 m. 14 — 
ref. tow. Stan. Gajewski.

OCHOTA — Grójecka 94, refer, 
tow. Jerzy Cesarski.

CZERNIAKÓW — Nowosieleclca 
1, ref. tow. Stefan Wolny.

POW ĄZKI — Kacza 7, ref. tow. 
Stanisław Malinowski.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH PPS. Dziś w piątek o 
g. 18 przy uL W areckiej 7 odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Sekcji.

O godz. 19 30 tegoż otiia staraniem 
Sekcji zostanie wygłoszony odczyt 
n. t. „Wolność koalicji". 
w  lokalu Zw. Użyt. Pub:. W arecka 7 
II p.

Młodzież P.P.S.
W sobotę, dnia 6-go b. m. o godz. 

7-mej wiecz. odbędą się zebrania or 
ganizacyjne dla Kół:

JEROZOLIM A — ul. Chłodna 30, 
ref. tow. St. Malinowski.

STARÓWKA — ul. Długa 21. — 
ref. tow. St. Subczyński.

WOLA — Ul. Wolska 44, ref. tow.
J. Cesarski.

POWĄZKI — ul. Kacza 7, ref. 
tow. R. P raga.

POW IŚLE — ul. Czerwonego 
Krzyża 20, ref. tow. Z. Ładkowski.

MARYMONT — ŻOLIBÓRZ—ul. 
Krasińskiego 10, ref. tow. St. Ga­
jewski.

genia Opora, la t 19, pracownica 
domowa, zam. przy ul. Nalewki 
nr. 37. W ezwany lekarz pogoto­
wia po udzieleniu pomocy prze­
wiózł desperatkę w stanie cięż 
kim do szpitala św . Ducha.

W kilka chwil później wezwa­
no powtórnie pogotowie do wy­
padku na tej samej ulicy. Przed 
domem nr. 24 popełnił zamach 
samobójczy tru jąc się karbolem 
W iktor W łodarczyk, lat 28, den­
tysta ,zam. przy ul. Marii Kazi 
miery nr. 10. D esperata przewie­
ziono w  stanie bardzo groźnym 
do szpitala Dz. Jezus. Powodów 
targnięcia się na życie nie zdołano 
ustalić.

Policja prowadzi dochodzenie 
celem stwierdzenia czy między o- 
bu zamachami samobójczymi ist­
nieje jakiś związek.

Z Klubu 
Demokratycznego
Z arząd Klubu Demokratycznego 

podaje do wiadomości, że zaczyna 
jąc od .!n. 4 listopada, członkowie 
zarządu m ają codzienne dyżury w 
godzinach od 17 do 19, prócz 
św iąt: Nowy św ia t 21.

Zebrania dyskusyjne dla człon­
ków w piątki, godz. 19, poczyna­
jąc od piątku, 13 b. in. Osoby, 
ctóre się wpisały do Klubu Demo­

kratycznego na zebraniu w  dn. 16 
października, proszone są o w stą­
pienie do Klubu w  godz. od 17 do 
19-ej, prócz świąt.

D e m  z n i k n i e  z . . . uiid
M ieszkańcy ul. Łotew skiej, Be- 

rezyuskiej i  Czeskiej na  Saskiej 
K ępie zw rócili się do Z arządu 
M iejskiego i  do starostw a grodz­
kiego prasko - warszawskiego z  
żądaniem  usunięcia dom u, sto ją­
cego pośrodku jezdni ul. Łotew­
skiej i tam ującego swobodny do­
stęp do tych ulic.

Obecnie Zarząd Miejski za­
wiadomił zainteresowanych mie-

szkańców, że właśc;cj 0tr2'jj, 
n iane j nieruclionio=cl . ..22 ''^  
nakaz rozb ió rk i t e*1”1
drogi w prekluzyjny®  
do 1 m aja 1938 r.

W  ten  sposob . a 1 .. 
szpetna buda, s t a r r t ^ no&  vlej
datku  przeszkodę ^  $3**
kom unikacji, znlkn1®
Kępie.

D u m y  n o c l e g o w e
rozsadnfkfem chorób

W  związku ze zbliżającym się 
okresem m asowego napływu przy 
jezdnych do W arszaw y, miejska 
służba zdrowia przeprowadziła 
zbiorową lustrację hoteli, pen­
sjonatów, pokojów um eblowa­
nych zajazdów, domów noclego­
wych.

W  wyniku lustracji (oględzinom 
poddano kilkaset obiektów) stwier 
dzono dość dobry stan sanitarny 
tych zakładów, za wyjątkiem dziel 
nicy północnej, gdzie, prócz kon­
cesjonowanych, istnieją liczne po­
tajemne domy noclegowe. Domy 
te stw arzają duże niebezpieczeń­
stwo szerzenia się chorób zakaź-

nych, gdyż mieszczą cn, K  
w mieszkaniach pryvV . póz*53 a(ii 
nych robactw a i brudu 1  ̂ s
nych odpowiednich urz? ^  pis 
tarnych. Ze względu 2 ^  ofle » 
ceny noclegów cieszą 51 -
żą frekwencją. .„wan° lid 

Po lustracji zlikwido m

reg takich domów Pr^ p 0niff3-M 
szkańskieł, Nalewki i gftJ
skiej. M ieszkania s0w  J
wnemu oczyszczeniu, . cji
wszone z pośród
dano kąpieli i dezynfekU ^o<! 
na właścicieli zakładom 
dzono protokóły karne-

Niemiecka maszyna
u łuckiego pasera

Policja w dniu wczorajszym na 
terenie W arszawy przeprow adzi­
ła rewizję u paserów. Między in­
nymi u W ładysław y Porębskiej, 
am. przy ul. Stawki 14— 16, zna­

leziono rower, u Ciula Poznera 
Złota 78) apara t fotograficzny. 

W czasie obław y na ul. Żelazne' 
przy wiadukcie w Al. Jerozolim­
skich zatrzymano Tadeusza śm ie- 
tanowskiego, nigdzie nie meldo-

aiezi0*L
w anego, przy którym 1 ffi.
papierośnicę srebrną, z y
której nie umiał się wjr 3t 

Na dworcu Głównym  
no Dawida G oldśw itu,., »
łego w  Lucku, który nj® „ ie f ^
nę do pisania z alfabet yffl
kim. z posiadania której z3t ^
się wytłomaczyć. P °za ^ob°  
mano 10 osób, które 0 
areszcie.

n r*

Ze Zw. 6idGwl?nap
W niedzielę 7 listopada b. r. o g. 

10 rano przy ul. Kaczej nr. 7 odbę­
dzie się członkowskie Walne Zebra­
nie robotników przemysłu budowla­
nego. Towarzysze, st&wdo się licz­
nie,

WKKB9BOLU GŁOW Y
—   ^DLA
DOROSŁYCH Z N A K I E M

FAB R.

KOŁO KOLPORTERÓW MŁO­
DZIEŻY PPS  odbędzie swe zebra­
nie w piąteki dn. 5 b. m. o godz. 7 
wiecz. w lokalu A dm inistracji „Ze­
społu Czasopism", ul. W arecka 7, 
II piętro.

| OGŁOSZENIA PRQBHE

[ RADIO I TECHNIKA 1
100 10

rewelacyjne modele wszystkich czo­
łowych FIRM : Union, Homiphon, 
Philips, Radiopren, Teiefunken, Kos­
mos i  inne.

R A O I O P R E K
Plac Żela: nej Bramy Nr. 2.

R A f l i n  najnowsze modele, lam-
IIH U IU  powe, od zł. 100. Pililip.
sa na 15 ra t  miesięcznych. Patefony, 
płyty. Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i roczne. Rowep' na częściach angiel­
skich. W arunki nadzwyczaj dogodne. 
Dla urzędników — pracowników pań 
stwowych — samorządowych specjał 
ne ulgi. „Radio -  Select", M arszał. 
kowska 147. 204

N ajnow sze modele aparatów  radio­
wych Philipsa „Radio - Union’*, 

„Tytan", patefony,' płyty, rowery, 
części rowerowe aparaty  fotograficz­
ne, — najtaniej dogodne warunki. 
„Centrophon" Tam ka 28. żarówki 
wszystkich fabryk — ceny ściśle f a ­
bryczne. 257

PSZCZÓŁKA
•“ffigPRZEHRBiENIU 

w  GSTPK i KATARZE
mmmmmmmememmimmmamamamm

Otwarcie wystawy
W ig i W a fk e r o w e j

W sobotę 6-go b. m. o godz. 12 
nastąpi w Salonie Garlińskiego o- 
tw arcie w ystaw y prac utalentowa 
nej malarki, W igi W alkcrowej.

Nasza rubryka
BEZROBOTNY w b. krytycznym 

położeniu, znający drukarstwo i  in ­
troligatorstwo prosi o jakąkolwiek 
pracę. Zgłoszenia pod „Druk".

STUDENTKA, wykwalifikowana 
korepetytorka przyjmie lekcje w za­
kresie gimnazjum i liceum. Starszych 
uczy metodą specjalną. Tel. 2-98-49.

Co w y św ie t la ją
ADRIA: ,Ostatnia n°c skazańca".
ANTINEA: „Dyplomatyczna żona".
AMOR: „Mały m arynarz".
ACRON: „B«hater“ i „Miody hra .

bia“.
AS: „Bohater z Teksasu" z Buck 

Jones.
ATLANTIC: „Ich stu  i ona jedna".
BAŁTYK: „P»rt A rtura".
BIS: „Romeo i Julia".
CASINO: „Czar cyganerii" z Kiepu. 

rą  i M Eggerth.
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „ScypiOn afrykań­

ski".
CZARY: „Ostatni Mohikanin".
ELITE: „Ogród AHaha" i „Upiór 

na sprzedaż".
EUROPA: „Przedziwne kłamstwo

Niny Pctr°w ny“.
FAMA (Przejazd „Droga d°

Rio".
FILHARMONIA: „Trafalgar".
FLORIDA: „ZalOga",
FORUM: „Płomienne serca" i „Pierw 

sza nagroda".
GDYNIA: „Ty, co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „Daniel Boone" j „Papa 

się żeni".
HOLLYWOOD: „Tak się kończy mi 

łość".
HELIOS: „Trędowata" i „Ordynat 

Michorowski".
JURATA: „Czarny anioł" i „Szyfr
77".
IM PERIAL: „Cafe MetrOpOJe".
ITALIA: „Dama kameli°wa".
KOMETA: „Słowik Wiednia" i re- 

wia.

METRO: „ślubowanie* 
M A ^ E ^ n C ^ P a s a ż c rk ^ ^

M A JE ST IC ^
W niedziele i P °

S h i r l e y
w najnowszym

Pasażerka ■*
BALKON

<(!•

- ^  
i nailoPszV! a pC

M IEJSKI; „Ziemia

Doz'*1 
od 7

B ł o g < ^ > 5

5.30. A V S
P°cZ:. j '  5.3®’

Q U A PARYŻ

OUA
JEST NATURALNIE ZNOW U 

PIERWSZĄ i JEDYNĄ Z POŚRÓD 
REPREZ. BRANŻOWYCH FIRM 
ŚWIATA. KTÓRĄ WŁAŚCIWE WŁADZE 
FRANC.OFICJALNIE UPRAWNIŁY DO 
UDZIAŁU w WYSTAWIE ŚWIATOWEJ

-O LLA 'STO ! SKO WYSTAWOWE: 
PAVIUON DE LA SANTE 24  B

" X  KOMETA “ W
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

„SŁOWIK W IEDNIA" rozgrywa­
jący się w pięknej stolicy nad- 
dunajskiej, oraz w słynnym P ra- 
terze wiedeńskim wyróżnia się 
przede wśzystkiem błyskotliwym 
humorem, wspaniałą wystawą i 

kapitalną g rą  aktorów.

JiswiK Wiednia*
Ma scenie rew ia

„Noc

Mabel" i „Czarne

MASKA: 
operze".

MASKA: 
róże".

MEW A: „Spotkali się 
„Darmozjad".

NOWA TOMBOLA: „W  blaskach 
słońca" i  „Bohaterska brygada".

MUCHA: „Szarża lekkiej brygady" 
i „Królowa melodii".

„Król dżungli" i 

„Kain

w Paryżu" i

MHEJSKI».,»

„ ZI EM I
do ^  Bilety ulgowe I bezp*- e ,  ^_ f .  l t

n  I e  w  a

IETIT TRIANON: ,«*„Kam
. „Sam Dodsworth" ■ .m  Jf 

PALLADIUM: - GdyGt,osarsk 
PAN: „Skłamałam" 

do. 1
POPULARNY: który
PROMIEŃ: , ,C z t 0 " i c % i e ń s l * '” , szaieil' . f  »i „WesMe Sl“ r . 

„ljorozkarz '

„Pi«tio

bank"
PRAGA 

wja.
PR A SK IE  OKO: 

d°datki.
RA J: „Trędowata*. ,
R1ALTO: „E skapad.a ^ 0ńkn ' „i-
RENA: „Szczepko »

i d"daliii. 4V pr®*
R IV IE R A : „N a (( . \

datki. w ik ,<,n* r»>'s
ROM A: „K rólow a J hon «
ROXY: „P at i ? • * £ , ; » ) • ' ’ p ° '0 , .( - 

..Gdv reklamę rtra ś l 1-Gdy reklamę 
SOKÓŁ: „Władca" 
SO RR EN TO : „30

i „Gra ^1 ” lói*

ścia" i  „MiW m < c;
IJzic" c'STYLOWY: „ —  .

p e k ‘. . .  ź f d f J
STUDIO- ,Stawka Ąorajd» 1 
ŚWIATOWID:
SFINK S: „Dybuk - ,
ŚWIT: „Książątko . torpeo 
ŚWIAT; „Srebrna is„

chana rodzinka • , rCj i
TON: „Ty co w Os

mie“- v„roAr-tf.i i re 10J, IUCIECHA: „Na ,i*('>r j w  
UNIA, f  >

“ Z GlVICTORIA 
„Zatańczymy 

F red Astaire.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINT!:ROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo- Wydawniczej „Robotnik", W a r s z * ^
W '


